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avi,- Bronikowski w Poznaniu,

Ekspedycja i Koro Redakcji przj pla- 
ltjaffilhetaowskim pod Nr. 15.

^ilsi
Dziennik Poznański

..j.jtnnie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
w pcświętnyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

... drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
drobnego 3 igr. (inel. tłumaczenia).

„irkijb
Listy

administracji i ekspedycji winny być 
frankowane.

Przedpłata kwartalna
wy»Mi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
miecktem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów we 
Praneyi 18 fr„ w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwocyi 
16 mar. 50 fon., w Danii li mar. 29 fea., we Wło­
szech, w Szwajearyi i Selgii 12 marek, w Tnroyi 28

fr., w Ameryce 18 mar, 75 fen. 
Przedpłata i ogłaszania

przyjmują się w ekspodycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku pe- 
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
| Kękopisnia
9 nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajeneye Dziennika Poznańskiego:paryźu LibraireduLueb ’ > i/4ivinima b u&esai
(toiuf Bazylei: HaasensteiXne& Togbr.8- W BerHnŁ Rn doi f H«'» ° W S?Eu® du Faubour£ Poissonnière 33. Adam Ciborowski, Rue dea Beaux arts 10. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie Tinakn Win
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lía miesiące Iliaj-CZerWÍCC otwieramy 
¡obcą prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
iwać wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
jejscowych 1 talara 3 fenygów, dla miejsco­
wi £5 sgr.

Ekspedycja Dziennika Poznańskiego,

ROZNAN, 26 kwietnia.

Na ostatniém tj. sobotniém posiedzeniu sejmu pru- 
¡¡go przyjęto po żywych rozprawach pierwsze cztery 
digrafy wniosku do ustawy o administracji majątków 
jśtielnych. Przy § 2 uchwalono za zgodą ministra 
i Falka, poprawkę, wedle ktoréj kolekty zbierane przez 
(gana kościelne na cela kościoła nie należą do m&ją- 
ij, o którym mówi pomieniony wniosek. Dzienniki 
jtlińskie donoszą przy tój sposobności, że projekt do 
itoy klasztornój już w bieżącym tygodniu złożonym 
«tanie sejmowi pruskiemu. Depesze zresztą i dzienniki 
Kstatnich dwóch dni. nie zawierają nic ciekawego. Gló- 
iiiizajmują.fię reminiscencjami ostatniego sporu belgij- 
is-siemieckiego, dalej odkryciami, jakie poczyniła 
wdeńska Press e, przypominając ks. kanclerzowi, żs 
u zostawał kiedyś w kordyalnych Btósunkaeh z Wa- 
jUnęm i że dopiero, gdy Stolica apostolska wzbra- 
iitsiij przyjąć na siebie rolę ajenta pruskiego, kanclerz 
-mil ton i rozpoczął walkę przeciw papiestwu i ka­
dmowi, niemniej podróżami osób koronowanych i
V krwi. Cesarz austryacki opuścił już Spalato
’był do San Giovani, a za dni kilka stanie w 
be, gdzie zatrzyma się dni parę. Cesarzewicz 

liicki opuścił już Florencją i pospieszył na Rzym 
fleipelu, a o cesarzu niemieckim donoszą na pe- 
), iż uda się także do Włoch. Pobyt sam w Włoszech, 
potrwać krótko, poczem monarcha niemiecki po- 
■zy prosto do Ems. W Ems zjedzie się jeszcze z ca- 
íosyjskim,. a równocześnie przybędą tam i inni 
¡ta. Mówią także o spotkaniu się ña chwilę w 
cesarza austryackiego z niemieckim.
Nordd. Ailg. Ztg wytacza dziś znowu swe 

tala, aby wziąć, w obronę swego pana i mistrza przed 
i anu wiedeńskiój P r e s s y, której odnośny artykuł 
nieicihsmy w ostatnim numerze pisma naszego. Przy- 
Wy oderwany ustęp z tego artykułu,"pisze N.

/żtg.: Prawdą jest, że ks. Bismarck udał się 
«piiża i za jego pośrednictwem starał się nakłonić 

¡ii tembetty do zawarcia pokoju. Natomiast musim 
»»czo wystąpić przeciw twierdzeniu, jakoby pośre- 
!®cie i apieża w 8pra^¡e pokoju naprowadziło księ- 
amjsi „zużytkowania Papieża ku innym zupeł- 

fetom w Prusiecb.“ Coś podobnego, biorąc rzecz 
>®M, wtenczas mogłoby było tylko nastąpić, gdyby 
«Mya papiezka przyniosła była owoce. Tymcza- 
Eiak się przeciwnie — a książę mógł przy téj 

.i B°p,C1 Przekonaó się o zupełnój niemocy Papieża 
i,, rancyi. .Mimo że Papież usiłował za pośre- 

biskupów francuzkich wpłynąć pokojowo na 
smoetty, usiłowania te doznały tak zupeł­

ni lep,0ftodzeDia. że odtąd musiał kanclerz wszelką 
Otbctę zużytkowania Papieża do innych celów. 

Lis ° leszt". jjodkryć“ Pressy zauważamy tu 
¿ 8P(»wie stronnictwa centrum nie miała już 
Lni nS inna miSdzy kanclerzem a Watykanem 

cncJa »ad tę,, jaką ogłosiliśmy w jednym z 
»ii • V 1 QUraeró* * ze Przeto wiadomość o jakich-
Snór (:re.sP.ondenijyaeh jest nieprawdziwą.
|tl¡, .'W'ji’ko-niemiecki odbrzmiewa dotąd na ró- 
^ikiéj1 Vóźnych zakątkach obszernej sfery dzien- 
Ó nie * ^szechnie uważają go za zażegnany — 
fei . °y> » ni® brak takich, co wróżą, że

i),Oznidj w tdj inó owój formie wystąpi na 
^Czo i , DAustryackie dzienniki przeczą 

ay,,-ilr' ABdrń8®y był popierał akcyą dy- 
ÍPi’uia ’ k8‘ ■“*smarck& w Belgii, i wiadomości te 

■fciywio V5ymy8ł°m tych samych sfer, które tak u-
ajsnta^V'^8^ ce®arza austryRckiego jakby jakie-

¡íii Ur,Jí?l0ffiat>CZne8° do Wenecji. Poparci?
Itlgi, ? ak ‘®j w sprawie tak ebeéj Austryi jak spór 
Maszyn °/ Pyostém lennictwem. To samo, zda- 
t»u¡ \ da powiedzieć i o Rosyi, której ¡sa­
is Incp?lerz0 ręka w rękę z AuBtryą. Bruk- 
>!»1 n P p n d a n c e donosi, że hr. Russel za- 
’kiéj Wn’ ^.8iej8zém posiedzeniu Izby wyższój an- 
’'»BÁ/ c w »prawie zamiany not między Niem­
oty tfp now% do rządu interpelacją. Bliższe 
^>enn¡).-níe-r^e/ae^.* n*eznane nam jeszcze, 
i, ,2pilkn-nilm,,e?kie t?In0I9,eni> jak mogą i gdzie 

í rz»,(¡ • nl0 mośia między innemi
°'!1 i eigijskiemu, że pozwolił na uroczy- 

d0ch-»H ka^n8Ía Dechampa. Zarzuty w tój 
?' szkic- d° 8m>«»zności. Organ księcia kan- 
, Przebi®g posiedzenia Izby belgijskiéj,
^t#a»anerU,f°uo 8Prat5rS przyjęcia w Mechlinie 
?tnów&° kardyasda> podnosi ze zgrozą, że nie- 

’ C07 ?dzywali się o feu „Prussien,“ note 
vi istni« ■' * 2dftwali s’* przeto ignorować naj- 
Í niemieckiego.
ł5° cały z,oraJ8zem posiedzeniu senatu włoskiego 

Krńi izere§ Petycji biskupów i innych du-
.Hcinj0 e?twa włoskiego, w których proszą, by 
i yjuśi £ , Owió swego poparcia art. 11 ustawy 

dn P°ei4g» do służba wojskowéj także 
Co nj0*ż łownego. Izba włoska robi ze swéj 
t^dein'5’ n.i° zaogniać sporu, jaki toczy się 

Qa boskim a kuryą, a w ostatnich cza- 
ktlryiUWet dowody> że zależy jéj na tém, by 

Paktowanie z nowym porządkiem

rzeczy. Biuro Izby deputowanych nie 
nawet na odczytanie znanego wniosku posła p. 
Petruocelliego, który domagał się zniesienia artykułów 
^■’.^’,3, 7, 8,. 10, 15 i 16 (ustępu I) ustawy o rękoj­
miach, skutkiem czego przedmiot ten drażliwy zepchnię­
tym został stanowczo z porządku dziennego. Minisste- 
ryalna N a z i o n e nazywa wniosek powyższy po pro­
stu bezrozumnym, a utrzymanie ustawy o rękojmiach 
jako warunek sina qua non polityki narodowćj. Nis 
ma dziesięciu w izbie osób, któreby oświadczyły^ się 
za. wnioskodawcą, powodująeym się prądem namiętno­
ści przekradzionych z zagranicy. Tymczasem dep. la 
Porta zapowiedział, ża zainterpeluje rząd co do jego 
polityki kościelnej.

Na zakończenie dzisiejszego przeglądu przytacza­
my następującą wiadomość wyjętą z Czasu:

„Pisaliśmy o doszłej nas wieści tyczącćj się syno­
du katolickiego w Petersburgu. Potwierdzenia jej od­
bieramy z dobrego, źródła. Wiadomość ta mówi, że 
w skutek porozumienia się między Stolicą świętą a rzą­
dem rosyjskim, działalność kolegium rzymsko-katoli- 
cĄego w Petersburgu ograniczoną została do czynno­
ści czysto administracyjnych i że p®d tym warunkiem 
Stolica, święta zgodziła się na dalsze tego kolegium 
istnienie. Stósunki dyplomatyczne Rzymu z itesyą 
przywrócone.“

Sprawozdanie posła
Tomasza Kozłowskiego

vr Trzemesznie.

zezwoliło

Trzemeszno, 25 kwietnia. 
j . Jednym z najszczęśliwszych pomysłów, do jakich 

się ueiekamy, aby wśród burz, jakie przeciw nam się 
zrywają, utrzymać, krzewić i potęgować w ludzie na­
szym poczucie miłości ojczyzny, cnót obywatelskich i 
scieg.nić ów węzeł, jaki winien łączyć wszystkie stany 

i pomiędzy sobą, jest bezwątpienia peryddyczDe stykanie 
sie posłów naszych z ich wyborcami. Takie osobiste 

; przedstawienie się mandataryuszom, gorące odezwanie 
, się do nich i zdanie relacji z poselskich czynności, 

stokroć lepićj tu oddziaływają mźli rozumowane arty- 
; kuły i refer. ty dziennikarskie, których wrażenie przy 
( nisdostatecznóm nieraz przygotowaniu czytelnika bywa 
’ nader problematyozuóm.

M raeatn właśnie z zebrania, które dało mimowoli 
, asumpt do skreślania powyższych słów, a wracam z 

tóm większą wiarą w doniosłość podobnych relacji po­
selskich, ile że przekonałam się naocznie, z jakióm to 
zainteresowaniem, z bijącem rzec można sercem przy­
słuchiwali się wyborcy powiatu mogilaickiego przemó­
wieniu, p. Tomasza Rozlowskiego, posła inowrocławsko” 
mogilnickiego.

Nim przystąpię do zdania krótkiego referatu z o- 
wego przemówienia, nie mogę nie wyrazić tutaj mojego 
żalu, że na czterystu przeszło słuchaczy, zapełniających 
salę zebrania, jćj przedpokoje i wschody, dopatrzyłem się 
zaledwie kilkunastu z okolicznych obywateli i inteli­
gencji i jednego czy dwóch duchownych; resztę sta­
nowił lud okoliczny i mieszczaństwo.

Po powitaniu wyborców w nieobecności przewo­
dniczącego w komitecie wyborczym p. Arndta przez p. 
Różańskiego powołano przez aklamacyą na prze­
wodniczącego p. Mlickiego, który dał cios pana 
Kozłowskiemu.

Mówca wyłuszczył na wstępie, w jakim celu wy­
syłamy posłów do sejmu i parlamentu, niemnićj ,vyka- 
zał zadanie jednego i drugiego ciała prawodawczego, 
gdzie, rzec można śmiało, łamią sobie głowy nad tóm, 
jakby ku większój chwale wielkiój niemieckiój ojczyzny 
można zmusić do posłuszeństwa to wszystko, co nia

Tellus. W jednóm s pism warszawskich czy­
tamy co następuje:

W dniu 23 bm. sprawa Teilusa przychodziła zno­
wu pod rozpoznanie w tutejszym sądzie' apelacyjnym. 
Rzecz szła o zmianę administratora dóbr Ghruszniewa.

Zaznaczyć nam tu wypada dziwny obrót, jaki ta 
sprawa wzięła. Kilka miesięcy temu kurator ogól- 
nój masy upadłości Teilusa wspólnie z wierzycielem 
br” . nińskim i na korzyść wszystkich innych wierzy­
cieli domagał się nałożenia na Chruszniew sekwestru 

uu puoiusz-cusima iO wszystko, co ma sądowego i naznaczenia administratorem p. Łazowskie- 
ełucha tuby kanclerskiój i pragnie uratować przed nie- go. Żądaniu temu, jak wiadomo, sprzeciwiał sie hr. 
mieckim zalewem najdroższe kssżdemu człowiekowi skar- • Blatar. Dziś jednak rzeczy się zmieniły.
by: narodowość i religią. — Tak w sejmie jak i par- i Pau Manheimer, kurator masy, wspólnie z hrabia 
lamencie Bolący dla. tern lepszego nacechowania swojój . Platerem wyjednał u prezesa trybunału siedleckiego 
odrębności utworzyli osobne ciało, zwane „kołem poi- ł decyzyą en refairó, zmieniająca administratora nana 
8kl^“ A , , , - L ' Łaz^8ki0go *a p. Szczepańskiego. P

Tu mówca wykazał zadanie, zakres, eele i in- ! . Tak więc zmienili to, o co poprzednio tak upornie
teneye koła, kładac przedewszystkióm nacisk na to, że i się domagano. Wierzyciele jednak masy iak hrabia
główną jego cechą jest solidarność, z pod którój niko- . Bniński i niektóre tutejsze banki od tój decyzyi zało­
mu pod zagrożeniem wykluczenia nie wolno się wyła- $ żyli apelują, żądając powrotu p. Łazowskiego. Roz
mywać. Koło to wedle sił i możności starało się uczy- » Drawy w tói snrawi-, nntfwsi. i®n__
nić zadość ciążącemu na nióm obowiązkowi, stając przy
kaźdój sposobności na straży praw Polaków, praw tak 
przyrodzonych jak i wypływająch z traktatów a porę­
czonych solennie „słowem królewskióm.“ Usiłowania 
te nie odniosły niestety pożądanego skutku, Niemcy 
bowiem tak dobrze dla nas są usposobieni, że każda myśl, 
każdy wniosek, choćby najsłuszniejszy, jeźli tylko wy­
chodzi ze strony Polaków, można z góry uważać za 
stracony.

Tu wyliczył mówca najważniejsze wnioski polskie, 
kładąc na ich czele wniosek narodowościowy, 
tudzież zażalenia Polaków na nadużycia, jakie się dzieją 
w polskich krajach pod zaborem pruskim w admini­
stracji, w szkole i na polu religijnóm. Jak wszędzie 
i zawsze tak i tutaj skargi polskie zanoszone przed 
forum parlamentu niemieckiepo pozostały bez echa; — 
miasto sprawiedliwości rzucono nam w twarz szyder­
stwo, wyśmiano nas i zadekretowano, że tómoi lepiój, 
iż pruscy urzędaicy wydzierają nam język ojczysty, iż 
język ten w poniewierce tak w szkole jak urzędzie, bo 
tym sposobem może prędzój przerobimy się na Niem­
ców I

W dalszym toku przemówienia zbijał szanowny 
poseł zarzuty, czynione posłom naszym przez nieprzy­
jaznych nam ludzi, jakoby byli reprezentantami tylko 
szlachty i duchowieństwa, a obecne zebranie, na które 
składa się przeważnie lud, najwymowniejszym jest pro-

testem przeciw tego rodzaju zarzutowi, którego cel aż 
nadto jest widocznym, abyśmy się mieli ebszerniej nad 
nim rozwodzić.

Dalej wykazał ważność stawania do urny wybor­
czej, obowiązki w tój mierze ciążące na wyborcach, wy­
kazał, jak wiele zależy na tern, by wyborcy w ciągłńj 
ze swoimi mandataryuszami zostawali styczności, wspo­
magali ieh i nadsyłali w razie potrzeby materyały, aso • 
gące posłużyć im do wywiązania się godnie z obowią­
zków poselskich.

W końcu wymienił mówca prawa uchwalone na 
ostatnićj sesyi, dodając, że jakiebądź one są, potrzeba 
im si§ poddać.

Przemówienie p. Kozłowskiego przyjęło zgroma­
dzenie okrzykami i oklaskami, poczem zabrał głos p. 
Różański, aby umotywować potrzebę uchwalenia 
rezolucji, któraby tern większój dodała wagi dzisiejsze­
mu, zebraniu. Rezolucja wniesiona przez p. Różań­
skiego, w której na pierwszam położono miejscu 
kwestyą. kościelną, upadła, natomiast przyjęto jedno­
głośnie rezolucją podaną i odczytaną przez pana 
Bętkowskiego z Czarnotula. Rezolucja ta brzmi, 
jak następuje:

Wyborcy powiatu mogilnickiego zważywszy,
że tak poseł nasz p. Tom. Kozłowski jako 

tćź wszyscy posłowie koła polskiego w parlamen- 
cię niemieckim już to przy rozmaitych sposobno­
ściach już to samodzielnie stawiając wniosek na­
rodowościowy, występowali w obronie praw na­
szych nieprzedawnionych a tóm samóm wiernie 
reprezentowali życzenia i potrzeby nasze, 

zważywszy,
że w wniosku narodowościowym, dopominając 

się równouprawnienia narodowości naszój, rozwi­
nęli prawdziwy obraz ucisku naszój narodowości 
i krzywd naszych tak pod względem narodowym 
jak i religijnym,

zważywszy,
że. przy projekcie do prawa o banicji bisku­

pów i duchowieństwa kat. zajęli odpowiednie na- 
szej. fwdycyi, wymogom wolności i tolerancyi re­
ligijnej stanowisko,

dla tego, wyrażając dla posłów naszych naj­
szczersze uznanie i zatwierdzając ich wyshpo- 

-< w.snie, wzywamy ich, aby nadal w usiłowa­
niach swoich nie ustawali i naprawy krzywd 
naszych się dopominali.

Rezolucyą tę, podpisaną przez przewodniczącego i 
biuro, wręczono p. Tomaszowi Kozłowskiemu z prośbą, 
by zechciał przesłać ją kołu polskiemu do Berlina.

Nim rozeszło się Zebranie, podniósł p. B ę t k o- 
w s k i okrzyk na cześć posła p. Kozłowskiego, Koła 
polskiego i bronionej przez niego sprawy, niemniój na 
cześć przewodniczącego p. Mlickiego; p. Różański 
zaś wniósł o podpisanie adresu do ks. kardynała arcy­
biskupa hr. Ledóchowskiego z powinszowaniem otrzy­
manego kapelusza kardynalskiego, dodając, że kto ma 
ochotę, może adres ten, złożony w bocznym pokoju, 
ouczytaó i zaopatrzyć swoim podpisem.

Tr>rSyl sP°8ob.ao8ci dzisiejszego zebrania rozdał p.
• K ozło wski około 500 egzemplarzy broszury p, 

n.: „Sprawa polska w parlamencie niemieckim.“

’ prawy w tój sprawie potrwają zapewne dni kilka/
Jak poprzednią rażą tak i teraz pięciu znakomi-

tych naszych obrońców stawało przed kratkami.

wezwaniu, lecz nie dla tego, by poprzeć jego 
myśl, lecz by wykazać jak jest zbyteczną i nie­
praktyczną.

Korespondent Ojczyzny z Poznania pro­
ponuje bowiem, aby zakupić gmach po Sercan­
kach na Wildzie. W gmachu tym, którego na­
bycie nie wymaga więcej jak zaliczenia kilku­
dziesięciu tysięcy talarów, hr. August Cieszko­
wa k i pomieściłby zbiór obrazów zakupionych 
przez siebie we Włoszech, obrazów stanowią­
cych jedyną w swym rodzaju galeryą nieoce­
nionej wartości dla studyujących sztukę. Ga- 
lerya ta byłaby podstawą dla stowarzyszenia 
artystycznego jakieby w następstwie założyć na­
leżało. J

I rzedewszystkićm sz. autorowi pomysłu 
tego. powiedzieć, musimy, że choć pisze z Po­
znania, widocznie nie zna stosunków tutejszych 
skoro nie wie, że instytucya, jakiej pragnie, 
mutatis mutandis istnieje, a mianowicie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk i połączone z niem 
muzeum przeznaczone dla sztuk pięknych. — 
Gdyby nawet takiej instytucyi nie było, proje­
ktowany dla niej gmach po Sercankach na Wil­
dzie byłby jak najaieodpowiedniejszym, jako po­
łożony w miejscu zbyt oddalonein od miasta, 

a przytem w rejonie fortecznym, w sku­
tek czego, egzysteneya jego w danym razie mo­
głaby być zachwianą. Jeśli zaś instytucym taka, 
jeśli galerya obrazów ma przynosić rzetelną ko­
rzyść, winna być jak najdostępniejszą dla 
wszystkich a ztąd znajdować się w samem mie­
ście a nie być od niego co najmniej o pół go- 

oddaloną, jak gmach po Sercankach na 
Wildzie. Pomijając jednak te nader ważne nie­
dogodności, pytamy się, po cóż mamy tworzyć 
instytucyą i wyrzucać na nią kilkadziesiąt G 
najmniej tysięcy talarów, kiedy, jak wyżej po­
wiedzieliśmy, mamy ją już a mianowicie w ło­
nie. Towarzystwa przyjaciół nauk i kiedy dla 
niej buduje się właśnie muzeum, które zapewne 
jeszcze w tym roku stanie. Czyżby to muzeum, 
w centrum samego miasta położone, miało nie 
wystarczać „dla podniesienia naszego zmysłu 
estetycznego,“ czyżby szan. korespondent Oj­
czyzny pragnął, aby słabe nasze społeczeń­
stwo aż dwa podobne przybytki Sztuki miało? 
Jeśli tego pragnie, przekonani jesteśmy, że 
pragnąć tego nie może łp-abia August Cie­
szkowski., Wie on dobrze, że szlachetny i 
hojny dar, jakim zamierza obdarzyć nasze spo­
łeczeństwo, znajdzie stosowne pomieszczenie w 
budującem się muzeum. Wie dobrze, że skła­
dając tam dar swój, wyświadczy rzeczywistą u- 

społeczeństwu naszemu, bo bez nowych 
ciężarów da mu sposobność kształcenia się na 
arcydziełach piękna. Te zaś kilkadziesiąt. ty­
sięcy talarów, jakich domaga się od Wielkopo­
lan korespondent Ojczyzny, obrócone być 
mogą na utrzymanie tych instytucyi, które już 
istnieją, a które by nie upadły, wymagają wiel­
kich jeszcze ofiar z naszój strony.

Nie aprobujemy zatem pod żadnym względem 
powyższego projektu a sądzimy, że w tym wzglę­
dzie jesteśmy szczerym wyrazem naszego społe­
czeństwa,. Wypowiadając zaś taką opinią, nie oba­
wiamy się, aby społeczeństwo tutejsze pozyskało 
przez to testimonium paupertatis co do 
jego ducha i serca, jak utrzymuje korespondent 
Ojczyzny. Społeczeństwo tutejsze w obec 
tylu instytucyi, jakie słabemi siłami swemi po­
stawiło — wolne jest od podobnych obaw.
Z dumą spoglądać może na to, co postawiło, 
a ma dość woli i energii, aby to utrzymać’ 
Zua swe siły, wie, co one mogą, i nie da się 
użyć do przedsięwzięć zbytecznych i przecho­
dzących jego możność, ani też do budowy zam­
ków na lodzie. Chce i pragnie utrzymać to, 
co juz zbudowane -— to jego hasło.

O to też nastawać, do tego nawoływać 
nieustannie będziemy a głos nasz podnosić i z 
obowiązku obywatelskiego) i publicystycznego 
przeciw wszystkiemu temu, co pragnie życia 
choć nie ma doń żadnej racyonalnej podstawy 
co chce budować nowy gmach, kiedy już jeden 
az nadto wystarczający na nasze potrzeby stoi, 
co chce obracać nasze zasoby na przedsięwzię­
cia problematycznej lub żadnej wartości, kiedy 
istotne i gwałtowne wymagają i pracy gorliwej 
i zasobow znacznych.

Wowy projekt.
Sądziliśmy, że gorzkiem doświadczeniem 

pouczeni, damy na długi czas za wygrany wszy­
stkim nowym, projektom, zwłaszcza problematy­
cznej wartości i że całą usilnośó nasz^, zwróci­
my. na utrzymanie tyci instytucyi, jakie już 
istnieją a pomni starego przysłowia: po groblę 
•t*w, nie będziemy rwali się do tworzenia no­
wych, do których odpowiednich sił nie mamy. 
Tymczasem widocznie projektornania, rzucanie 
coraz nowych pomysłów jest chorobą głęboko 

. ukorzenioną w nasz organizm, bo od czasu do 
czasu z nią się spotykamy. I teraz oto znaj­
dujemy nowy pomysł a autor takowego w prze­
konaniu snąć, że podaje pożyteczną myśl naszemu 
społeczeństwu, wzywa wszystkie dzienniki o po­
danie jej publiczności. Posłuszni jesteśmy jego

Wiadomości urzędowe.
, .Krój nadał sekretarzowi regenoyjnema Sehaeht w Kwi­
dzynie charakter radży kaneelaryi.
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Paryż, 19 kwietnia.

(Pogrzeb ś. p. doktora Edmunda Korabie wieża. — Mowy ks. 
Żulińskisgo i posła Rochetin. — Pogrzeb pp. Sivel i * 
Croce-Spin e 11 i. — Przyszłe orędzie. — Przyszie zmiany 
prefektów. — Przyszły marszałek przyszłego senatu. — Prawa •

organiczne. — Buiza.
S. E. Onegdaj odbył się pogrzeb ś. p. Edmunda 

Korabiewicza, Kościół batyniolski napełniony, 
był licznymi przyjaciółmi zmarłego. Kto tylko dowie- < 
dział sig z wychodźców polskich o jego śmierci pospie- - 
szył na pogrzeb, chcąc oddaó hołd cnocie i poświęcę- j 
niu najzacniejszego między zacnymi. Emigracya pa- j 
ryzka dowiodła w tym dniu, że umie cenić zasługę, i ■ 
sercem pokochać tych — którzy serce jćj i sprawie | 
ojczystćj poświęcili. Nigdy nie przedstawił się nam 
tak wzruszający widok jak tego tłumu w smutku po­
grążonego, idącego tak licznie za trumną człowieka, 
który nie był ani potężnym, ani bogatym, ani sławnym, 
ale był czćmś więcćj niż to wszystko, bo bohaterem 
powinności i miłości bratnićj. Nie królewskiego, ani 
książęcego życzymy sobie pogrzebu, ale takiego jakim 
był pogrzeb é. p. E. Korabiewicza, bo taki pogrzeb 
świadczy, że zmarły wzniósł się cnotą i zasługą wyżćj 
nad królów i książąt. W orszaku znajdowali się tak­
że liczni Francuzi, a chociaż droga z kościoła baty- 
niolskiego do cmentarza Père-Lachaise długą jest i mę­
czącą, liczny jegzeze orszak towarzyszył zmarłemu aż 
na emętars. Tam nad grobem otoczonym młodymi 
wychowańcami szkoły batyniolskiój, których tak kochał 
Edmund Korabiewioz, że między nimi chciał umrzeć, 
ksiądz Żuliński przypomniał w gorących słowach wszy­
stkie zasługi zmarłego i naukę jego i skromność i pa- 
trÿotyzm czynny, niezmordowany, i sumienność przy­
kładną w pełnieniu obowiązków, nie zrażającą się tru­
dnościami gorzkiego życia tułaczego i przykład ten 
przytoczył nam wszystkim, szczególniej zaś tym z nas, 
którzy się oddali temuż zawodowi co doktor Korabie- 
wicz. W końcu zaś zwrócił mowę do dziatwy szkól- 
nćj i całą wzruszył do łez pokazując, jćj trumnę 
owego męża, owego starca, którego pamięć powinna 
żyć w ich sercach jakby ideał cnoty i wieczna zachęta 
do spełniania obowiązków. Po księdzu Żulińskim prze­
mówił w języku francuzkim stały, dozgonny przyjaciel 
zmarłego, powiemy także stały przyjaciel Polski i 
obrońca jćj sprawy p. de Rochetin, który dawnićj z 
nami walczył a dzisiaj z nami płacze strat naszych, 
budząc w nas uśpioną niestety nadzieję. Opowiedział 
on ostatnie lata, pełne boleści i cierpienia, dra Kora­
biewicza; wspomniał o troskliwćj pomocy jaką go d© j. 
końca otaczali przyjaciele, szczególnićj zaś damy pol­
skie i ezłonkowie rady szkoły batyniolskiój, przytoczył 
ostatnie jego słowo gdy już go do szkoły przeniesiono 
w kilka godzin przed śmiercią : „lepićj mi jest, czuję 
się jakby w Polsce“ i pożegnał nareszcie z rozpaczą, 
wśród wzruszenia i łez wszystkich obecnych, starego 
przyjaciela, który Polski wolnej za życia nie widział, 
ale zobaczy ją kiedyś jeszcze z nieba, a to będzie na­
groda najdroższa jego cnót i zasług.

W tym samym dniu i na tym samym cmentarzu, 
w kilka godzin przedtćm pochowano także dwóch ae- 
ronautów Sivel i Croce-Spineli i, o których 
tragicznćj śmierci pisaliśmy w przedostatniej korespon- 
dencyi. Nazwiska ich nie zaginą ; śmierć ich zwraca­
jąc uwagę powszechną na wielkie naukowe zagadnie­
nia, których rozwiązaniu życie poświęcili, przyczyni 
się nie mało do postępu nauki — ich losu nie żałować, 
ale zazdrościć można. Godni zaś pożałowania pozostali 
po nich rodzice i krewni, których własną pracą wspie­
rali, których podporą, chlubą i pociechą byli jedyną. 
Otworzono publiczną składkę dla nich,, przynajmnićj 
nędzę im oszczędzić można, boleść zaś może ogólne 
współczucie dla zmarłych w części przynajmniej osło­
dzić potrafi.

Potwierdza się pogłoska, że po feryach parlamen­
tarnych marszałek Mac-Mahon przeszłe Zgromadzeniu 
narodowemu orędzie, w którćm 1. rząd wymieni projekta 
do praw, nad jakiemi Zgromadzenie powinno głosować 
przed rozwiązaniem, 2. objawi swoje zdanie o utrzy­
maniu lub zawieszeniu wyborów częściowych przed 
rozwiązaniem; 3. nareszeie wskaże mniej więcej, w któ­
rym czasie odbyć się mają ogólne wybory.

Mówią także, iż p. Buffet uczuł w końcu potrzebę 
zaprowadzenia zmian jakichś w prefekturach, ale zmia­
ny te, mówi Moniteur, nic nie bądą miały wspólnego 
z polityką, gdyż p. Buffet myśli jeszcze, że prawa kon­
stytucyjne z 25 lutego nie nakazały prefektom zobo­
wiązań i powinności będących w sprzeczności z ich 
przeszłością i dawniejszćm postępowaniem. W takim 
razie na cóż te zmiany? Czyż tylko dla rozmaitości? 
Sprzeczność widoczna jest przynajmnićj między począ­
tkiem a końcem tćj zagadko wćj noty.

Przyszłym senatem zajmują się już wszystkie 
stronnictwa, nie tylko jak z początku sami bonaparty- 
śoi. Pan Thiers naprzykład będzie w wielu departa­
mentach kandydatem do senatu i z pewnością kilka­
krotnie obranym zostanie. Dla tego już przewidują, 
że on, nie kto inny zostanie obrany marszałkiem se­
natu; nawet członkowie niektórzy prawego centrum 
gotowi popierać jego kandydaturę. A w takim razie 
cóż się stanie z księciem d’Aumale? Opuszczony od 
części prawego centrum, nie lubiony od prawicy, ks. 
d’Aumale pozostanie i nadal jenerałem, oby nim pozo­
stał na wieczne esasy.

Życie publiczne ożywia się wszędzie w departa­
mentach. Bonapartyści coraz więcej tracą na wzięto- 
ści, a rzeczpospolita zyskuje nowych zwolenników, w 
miarę jak rośnie przekonanie, że i za rzeczypospolitćj 
może się utrzymać pokój i dobrobyt, o które głównie 
chodzi wieśniakowi. Deputowani nawet, mówimy o 
tych, którzy głosowali przeciw konstytucyi 25 lutego, 
me mogąc nawracać swoich wyborców, sami się na­
wracają, bo widzą, że powtórny wybór zależy właśnie 
od takiego nawrócenia.

P. Dufaure dokończy w tym tygodniu jeszcze zre­
dagowania projektów do [ raw organicznych i zakomu­
nikuje je p. Batbie przewodniczącemu w wydziale trzy­
dziestu; dyskusya nad temi prawami prawdopodobnie 
prędko się skończy, bo już praca przygotowaną odda- 
wna a o zasadach przyjętych 25 lutego już mowy być 
nie może.

Po pięciu dniach pogody i więcćj jak wiosennych 
upałów, mieliśmy tćj nocy burzę a dzisiaj cały dzień 
niebo było pochmurne.

MIEMCY.
# Berlin* 25 kwietnia. Po przyjęciu prawa 

dotacyjnego w ostatecznem, trzeciem czytaniu i zała­
twieniu kilku petycyi dotyczących tegoż prawa, przy­
stąpiła Izba deputowanych na wczorajszem posiedzeniu 
do drugiego czytania projektu o administracji 
majątków kościelnych.

1 proiektu brzmi:
W każdćj gminie katolickiej zarządza wszel- 

kiemi sprawami majątkowćmi kościoła nadzór 
kościelny i reprezentacya gminy wedle powyż­
szego i rawa.

Marszałek Izby Beanigsen zabrawszy głos prosi 
mówców, którzy zgłosili się do § 1, a których było 
pięciu, aby ograniczyli się na sarnĆj administracyi ma- , 
jątku przez gminy i wszelkie inne w związku z tćm 
będące zasadnicze kwestye pozostawili aż do obrad nad 
odnośnćmi paragrafami. Poczćna udzielił głosu depu­
towanemu ks. Dauzenberg, który w te przemówił 
słowa:

Życzeniu memu, aby komisya w projekcie stoso­
wne poczyniła poprawki, nie stało się zadość, co łatwo 
było można przewidzieć z jćj składu. Smutna walka 
cywilizacyjna i na tym projekcie od początku do końca 
wycisnęła swe piętno. Rząd w motywach do projektu 
zrobił jak najcięższe zarzuty dotychczasowym kościel­
nym organom administracyjnym, a mianowicie, że du­
chowieństwu katolickiego kościoła wśród zmiennego 
wpływu czasu i stosunków udało się nieraz organa 
przeznaczone do administracji kościelnego majątku od­
wieść od ich właściwego zadania i porobić z nich bez­
duszne narzędzia poszczególnych duchownych. Na do­
wód swego twierdzenia przytoczył minister wyznali 
kilka miejsc z sprawozdania swego komisarza o admi­
nistracji dyecezyi gnieźnieńskiej i poznańskićj. Pomi­
nąwszy już tę okoliczność, że w wielu razach daleko 
gorsze dzieją się rzeczy wśród państwowych organów 
administracyjnych, nie dowodzi to bynajmnićj tego, czy 
niedostatki te mają swą przyczynę w inatytucyach sa­
mych, czy tćż są skutkiem niedbałosci organów admi­
nistracyjnych. Okazuje się ztąd najwyżej potrzeba re- 
wizyi instniejących instytucji; inna rzecz przecież, kto 
ma ją podejmować. Państwu mogę tylko przyznać 
prawo nadzoru nad administracyą kościelnych mają­
tków, ale żadną miarą prawa do obalania istniejących 
instytucji przez nowe prawa, i tworzenia nowych, ko- 
ścielnćj administracyi obcych organów. Pan sprawo­
zdawca w dobrym swym dniu oświadczył, , że rząd 
mógł zapytać się kompetentnych władz kościelnych, 
ale zaraz potćm zmienił swe zdanie mówiąc, że w tym 
przypadku nie może. W takim razie byłby rząd mćm 
zdaniem nie ściągnął na siebie zarzutu, że działał w 
w nienawistny sposób. Niektórzy twierdzą wprawdzie 
że projekt ma na celu dobro kościoła a przecież przez 
cały projekt wije się jak czerwona nić zamiar w miej­
sce powołanych do administracyi kościelnych organow, 
postawić państwo. Z pisma arcybiskupa kolońskiego 
przesłanego w imieniu niewielu biskupów tej wysokićj 
Izbie, w którćm projekt teu naruszeniem praw katoli­
ckiego kościoła na polu administracyi majątkowćj na­
zwał i o odrzucenie go prosił, wywnioskowano, że biskupi 
występują w obec projektu z zasadniczą opozycyą. 
W piśmie tćm nie powiedziano przecież nic jakie po 
wydaniu tego prawa zajmą stanowisko. Nie wiem jak 
wypadną ich uchwały, ale uszanuje je jakkołwiekby 
wypadły. (Brawo z centrum.)

Deputowany II a u c k e (starokatolik). Gdyby ce­
lem uregulowania administracyi majątku kościelnego 
udano się do biskupów, byłoby to niczem innnem jak 
prośbą o biskupie place t. Dosadnie wyrażenia mów­
ców centrum przy pierwszych obradach nad projektem 
o naruszeniu konstytucyi i wdzieraniu się w instytu- 
cyą boską kościoła, miały na celu zdyskredytowanie 
projektu w obec gmin katolickich, i nakłonienia ich do 
odmówienia udziału w przeprowadzeniu projektu. Pro­
sty człowiek jest w rzeczach kościelnych dobroduszniej- 
szym aniżeli powszechnie sądzą, ale w sprawach pienię­
żnych ustaje dobroduszność. Zapatrywania centrum 
znalazły wyraz w komisyi w zasadniczym wniosku: 
Odmówić projektowi przyjęcia i wysadzić podkomisją 
z poleceniem przerobienia projektu wedle pewnych za­
sad. Komisya wielką położyła przez to zasługę, że 
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iż naruszono prawa kościoła. Z tego powodu nabył 
rząd przekonania, że biskupi są zasadniczo przeciw 
projektowi i musiał zamieścić w nim paragrafy, które- 
by mu nadały praktyczną skuteczność.

Deput. Petri: Deputowani Dauzenberg i Brfiel 
twierdzili, że projekt jest prawem wojennóm. Jest to 
o tyle słusznćna, że projekt zawiera przenośne orze­
czenia, spowodowane nie przez rząd ani komisyą, ale 
jedynie przez biskupów. Co się tyczy stałych orzeczeń 
projektu, twierdzenie to nie ma po sobie raoyi. Zna­
czne obostrzenia ?projektu przez komisyą były konie- 
cznemi, aby mieć tćm większe gwarancje przeciw Rzy­
mowi. Majątek kościelny jest jedynie majątkiem służą­
cym dla pewnych celi, przeznaczony na potrzeby pewnej 
gminy kościelnej. Rzym zmienił z biegiem czasu ten 
cel kościelnego majątku. Wedle nauki Ojców kościoła 
i uchwał soborów był majątek kościelny aż do połowy 
5 stulecia majątkiem ubogich, patrimouium pau­
per u m. Późnićj podzielono majątek kościelny na cztery 
części, i przeznaczono jedną część dla biskupów, drugą 
dla duchowieństwa, trzecią na obrządki i naczynia ko­
ścielne, czwartą dla ubogich. Podział ten nastąpił je­
dynie z powodu zamiłowania rzymskich biskupów w 
pompie i ostentacji, na co są niezaprzeczalnie pewne świa­
dectwa. Wymieniam tylko bardzo dobre dzieło: „Ge­
schichte der kirchlichen Armenpflege 
von Raetzinger,“ którego nie możecie odrzucić, 
bo Raetzinger redaguje bawarskiego V olksfreund, 
który jest tak samo ultramontańskim jak bawarski V a- 
terland. W dekretach Pseudo Izydora powiedziano 
nawet, że ubogimi nadal mogą być tylko zakonnicy i 
zakonnice. (Wesołość.) W 12 stuleciu wreszcie po­
wstała nawet teorya, że Bóg jest jedynym panem wszy­
stkiego i że Papieżowi jako reprezentantowi Boga to 
najwyższe prawo własności, mianowicie co do majątku 
kościelnego, przez Chrystusa przekazanćm zostało. 
Wówczas objeżdżali legaci papiescy otoczeni tłumami 
chciwych na pieniądze Włochów kraje i wysysali je 
a przestraszeni współcześni porównywali ukazanie się 
takiego legata z klęskami zarazy i gradu. Postawiona 
ta przez Rzym teorya i dzisiaj nie została zaniechaną. 
W kraju u mnie jest zasadą prawną, że gmina kościel­
na jest właścicielką kościelnego majątku. Deput. This- 
ssn nie zaprzeezy mi pewno, że w archidyecezyi Lim- 
hurskićj rozdano probostwa duchownym pod tym wa­
runkiem, aby pewną część dochodów dopóki są w po­
siadaniu beneficjów oddawali biskupiemu ordynarya- 
towi. Panowie I W obec tych faktów zapytuję was, czy 
nie było konieczną rzeczą, aby państwo zażądało gwa­
rancji na to, aby gminy kościelne pozostały w zupeł- 
nćm posiadaniu kościelnego majątku? Przyjmijcie § 1

państwa. Arcybiskup koloński uskarżał się na to, że 
projekt zawiera nową, prawom kościoła sprzeciwiającą 
się zasadę, ale nie powiedział jakiemu to przepisowi 
kanonicznemu sprzeciwia się. Miał prawdopodobnie 
na myśli to, że kościelny majątek administruje nadzór 
kościoła, który wybiera gmina. Paragraf 1 jest pod­
stawą całćj organizacyi i proszę panów, abyście go

Deput. Bruel: Przedłożony projekt możnaby po­
stawić obok projektu o zawieszeniu subwencji państwo- 
wćj dla biskupstw katolickich i duchownych. Projekt 
jest wdzieraniem się w prawa katolickiego kościoła, bo 
przez uchwałę: kto ma administrować, rozstrzyga się 
zarazem kwestya jak należy administrować. Konstytu­
cja katolickiego kościoła dopuszcza przecież kontrolę gmin 
o tyle, o ile takowa unormowaną jest przez władzę ko­
ścielną. To powinno hyło byó tćm więcćj uwzględnio- 
nćm, że przedłożony projekt miał być prawem pokoju. 
Z tego powodu trzeba się było starać o porozumienie 
z biskupami a przynajmnićj wysłuchać ich życzeń. Na 
kontrolę i nadzór państwa nad kościelną administracyą 
majątków można zezwolić, ale projekt idzie daleko da- 
lćj, bo na przypadek gdyby gmina nie zrobiła użytku 
z swego prawa, żąda państwowćj administracyi. Admi­
nistracja musi odbywać się w kościelnćm znaczeniu, 
co jest tern ważniejszą, że prawa państwowe nie po­
zwalają katolickiemu kościołowi wykluczać z swego 
grona odpadłych członków. Jeżeli istnieje nieuzasadnio 
ny wpływ klćru, przez zmiany) w łonie kościoła będzie 
usuniętym, a państwo nie ma prawa przywłaszczać so­
bie praw kościołń celem usunięcia rzekomych nadużyć 
Jeżeli w projekcie skreślimy prawo kościoła, nic się 
przez to nie skreśli, jeżeli skreślimy prawa państwa, 
wszystko przez to skreślimy. Odnośne prawo auatrya 
ckie nie idzie tak daleko jak przedłożony projekt sprze­
ciwiający się nawet paragrafom prawa krajowego, które 
w § 553 II. 11 pozostawia dotychczasowy porządek 
rzeczy. (Brawo z centrum.)

Ministeryalny dyrektor Forster: Poprzedni 
mówca oś,?i dczył kilkakrotnie, że przedłożony projekt 
ma być prawem pokoju a przecież nie znalazł go ta- 
kietn, ale ra.zćj wdzierającem się w instytucje katoli­
ckiego kościoła. Jeżeli deput. Bruel wyraz „prawo po-
koju“ w tćm bierze znaczeniu, że rząd przedkładając
powyższy projekt miał zamiar zawrzeć pokój w obe­
cnej* walce z duchowieństwem, fałszywie o rzeczy sądzi. 
Projekt nie jest prawem wojennóm bo jest organizacyj- 
nćm, i ma mieć znaczenie nie tylko w czasie wojny 
ale i pokoju, w którym to ostatnim przypadku ma się 
okazać szczególnie jego użyteczność. Opozycyą przeć w 
projektowi charakteryzuje się tem, że twierdzi ogólnie,

dla

całe prawo a pozwalając na udział świeckich w spra­
wach kościoła naprawicie niejedno złe w kościele ka­
tolickim. (Brawo.)

Deputowany Tisaen: Ze w archidyecezyi lim- 
burskićj duchowni mający więcćj dochodów nad pewną 
kwotę, nadwyżkę składać muszą na rzecz kościelnego 
funduszu, polega to na rozporządzeniu księcia Wil­
helma.

Deputowany P e t r i: Deputowany Thissen zdaje 
się nie rozumieć różnicy pomiędzy prawem państwa a 
książęcem rozporządzeniem.

“ Sprawozdawca G u e i s t: Deputowany Bruel za­
rzucił paragrafowi 1, że oktrojuje kościół bez względu 
na jego konstytucyą i narusza prawa kościoła. A prze­
cież zasada § 1 uznaną już została jak tylko sięga 
pamięć ludzka, bo już pruskie prawo krajowe orzeka, 
że kościelnym majątkiem ma zarządzać reprezentacya 
gminna. I austryackie prawodawstwo adoptowało w 
najnowszym czasie zasadę tego § 1. Zarzut deputo­
wanego Bruela, jakoby komisya przez swe uchwały 
naruszyła prawa katolickiego kościoła, jest nieuzasa­
dnionym. Gdyby biskupi znieśli się byli z komisyą 
i podali jej byli pewne punkta, byłaby komisya je 
uwzględniła. Ogólne protesty nie powiadające na czóm 
właściwie polegają te naruszenia praw katolickiego 
kościoła, nie mogły byó uwzględnione w komisyi i są 
dalszym ciągiem dwuznacznego postępowania stronni­
ctwa i biskupów wyrażonego w encyklice i przy jej 
ogłoszeniu.

Po powyższćm przemówieniu dr. Gneista przystą­
piła Izba do głosowania i przyjęła § 1 wszystkiemi 
głosami z wyjątkiem centrum i Polaków.

Następnie przyjęto bez dyskusyi § 2 rozciągający 
na gminy misyjne itd.

Paragraf 3 brzmi: Do kośoielnego majątku 
należą w znaczeniu tego prawa: 1. Majątek prze­
znaczony na potrzeby kościoła włąoznie na jego 
budowlą i plebanii, fundusze przeznaczone na 
utrzymanie duchownych i innych »ług kościel­
nych i anniwersarze; 2. Fundusze przeznaczone 
na jakikolwiekbądź cel kościelny, dobroczynny 
lub szkólny; 3. Składki i kolekty zbierane w ko­
ściołach i po za niemi na cele kościelne, dobro­
czynne lub szkólne, przez organa kościelne lub 
inne osoby; 4. Instytucye znajdujące się w 
obrębie gminy, będące pod administracyą kościel­
nych organów a przeznaczone na cele kościelne, 
dobroczynne lub szkólne.

Deputowany Haucke wnosi o skreślenie w nr. 3 
słów rozstawnie drukowanych. Deputowany Bruel żą la 
skreślenia w ogóle nr. 3 i 4 i motywuje wniosek swój 
tćm, że kolekty winny być tylko wtedy administrowane 
przez organa gminy, jeżeli są przeznaczone li na cele 
gminy, co wcale me leży w zamiarze darodawców przy 
kolektach. Następstwem zaś przyjęcia nr. 3 byłoby 
to, że proboszcz otrzymawszy od naczelnego prezesa 
pozwolenie do zbierania składek w prowincyi na bu­
dowę swego kościoła, musiałby odsyłać uzbierane pie 
niądze poszczególnym nadzorom kościelnym i takowe 
znów od nich odbierać. Co się zaś tyczy instytutów 
i zakładów, takpwe są samodzielnemi, prawnemi oso 
bistościami i nie należą ani do adtninistracyi parafial­
nej ani do majątku parafialnego. Dla czegóż np. ad 
miaistracya szpitala przekazana przez fundatora bisku­
powi, ma przechodzić do nadzoru kościelnego 'tego miej 
sca, w którćm się szpital znajduje?

Deputowany S t a t z uważa za coś niesłychanego 
wyrażone w nr. 3 i 4 objekta wbrew ich naturze za­
liczać do własności gminy kościelnej.

Komisarz rządowy tajny radzca Bartsch opiera 
się wnioskowi deput. Bruela żądającego skreślenia nr. 
3 i 4. Popiera go w tem deput. Petri temi słowy:

Proszę panów o przyjęcie nr. 3 i 4 tego parag. 
Jak koniecznemi są bowiem takowe, dowiodę wam 
sztuką finansową Rzymu, umiejącą z wszystkiego ro­
bić pieniądze. Wedle zestawienia w arcybiskupim or­
ganie dyecezyi kolońskiej wynosiły dochody „Towarzy­
stwa św. Boromeusza“ w roku 1873 — 47,720 talarów. 
(Brawo z centrum), dochody w tym samym roku „To­
warzystwa Franciszka Ksawerego“, mającego na celu 
rozszerzanie chrześciańskićj wiary 22,000 tal. (Brawo 
z centrum), dochody „Towarzystwa św. Bonifacego“ 
na budowle katolickich kościołów w protestanckich kra­
jach 20,000 tal. (Huczne brawo z centrum); kolekty

§ 1

I

bs L<>stowarzyszenia na utrzymanie świętego .
59,232 tal. (Brawo z centrum);, dochody „Tow&rzy '5 
św. Wincentego“ 61,178 tal. (Żywe oklaski z centruj 
Nie liczę w to ani darowizn, ani zapisów na rzect i’?' 
mienionych Towarzystw. Wreszcie dla biedneg0 *' ’ 
ty kańskiego więźnia zebrano w Niemczech od 1856 *'
1873 — 1,444,187 talarów. (Huczne oklaski z 
trum. Śmiech po lewicy). Proszę więc. panów o p,.^" 
jęcie nr. 3 i 4, aby naród niemiecki nie płacił wj - 
trybutu Rzymowi, aby największy wróg Nieraiec „• 
otrzymywał więcćj z Niemiec posiłków. Spodzietta'e 
się, że paragrafy przedłożonego prawa przyczynia J? 
do pouczenia głupiego katolickiego 1 u'' 
dokąd popłynęły owoce jego ciężkićj pracy. — 
tnie słowa mówcy wywołały wielki zgiełk w centem 
a deputowany Windthorst (Meppen) żąda powołani 
mówcy do porządku za wyrazy „głupi lud katolic]

Wicemarszałek dr. L o e w e: Deputowany pe(rj 
użył wyrażenia swego zupełnie ogólnie i nie moin» 
przypuścić, aby chciał przez to obrazić swych katolj. 
ckich kolegów w Izbie. (Oklaski z lewicy.)

Deput. ks. Dauzenberg wyraża poprzedniemu 
mówcy niepomierną wdzięczność za podanie liczb świad. 
cząeych tak wymownie o chrześciańskićj charita, 
w kościele katolickim.

Minister wyznań dr. Falk: Paragraf ten mato 
przeznaczenie, aby wszystkie kolekty podlegały kon. 
troli organów gminnych. Obawy deputowanego Statż 
co do tego paragrafu są nieuzasadnionemu Kontro^ 
taka jest nieuniknioną, ale nie potrzeba iść tak daleko 
jak idzie Nr. 3 i dla tego zgadzam się na wniosek J,. 
putowanego Hauckego.

Deput. Windthorst (Meppsn): Nr. 3 i 4 
nie należą do administracyi gminnćj i dla tego są zb.. U®01 
tecznćmi. Przyjęcie Nr. 4 pociągnie za sobą te sku. 
tki, że pieniądze na instytuty nie pozostaną w kraju, 
ale umieszczone będą tam, gdzie ieh prawo nie doiię’ 
gnie. Ja sam wydałem w ostatnim czasie różne dj. 
spozycye i wyznaczyłem ludzi po za krajem, którzy 
będą wiedzieli co mają robić. Jeżeli przedłożony pa. 
ragraf przyjętym będzie tak jak jest, wywoła części» 
głupstwo, częścią niesprawiedliwość.

Po krótkim jeszcze przemówieniu dr. Gneists 
przyjęto § 3 skreślając w nim jedynie rozstawione 
słowa pod Nr. 3. Następnie przyjęto bez dyskusji 
§ 4 tćj treści: „Państwu lub gminom obywatelikim 
przysługujących praw do cmentarzy lub objektów nu. 
jątkowych przeznaczonych na oele kościelne, prawo to 
nie dotyczy. Do majątku kościelnego w znaczeniu te­
go prawa, nie należy to co służy wprawdzie kościel­
nym celom, ale jest pod ciągłą administracyą państwa 
lub gmin cywilnych i komun.“

Po przyjęciu tego paragrafu odroczyła się Izba 
do poniedziałku.

Jeden z dzienników niemieckich donosi, że projekt 
znoszący zakony i kongregacye zupełnie już wykoń­
czony znajduje się od niejakiego czasu w gabinecie 
cesarskim i oczekuje oetatecznćj sankcji, która nie wis- 
domo kiedy nastąpi, bo, jak to samo donosi źródło, 
chciałby cesarz W lłhelm ochronić zakony żeńskie i dl» 
tego wstrzymuje się dotąd z podpisaniem projektu.- 
Być nawet łatwo może, że projekt ten chwilowo odło­
żonym będzie ad calendas graecas, a zwlsizcn 
że frakeya centrum dobrze się krząta około najwyż- jl»w 
szych sfer rządowych i używa wszelkich swych wpły­
wów, aby nie dopuścić tak surowego dla kościoła kato­
lickiego prawa.

Następca tronu pruski znajduje się obecnie wm 
małżonką we Florencji, dokąd ma w tych dniach 

przybyć. Ks. Humbert, wioski następca tronu, również 
wraz z żoną celem po ,vitania na ziemi włoskiej nie­
mieckich gości. Wiktor Emanuel odpisał własnon­
ożnie na list cesarza Wilhelma, jak donosi ajencji Ml 
S t e f a n i, w którym wyraża radość swą z podróży 
pruskiego następcy tronu do Włoch i na pewno spo­
dziewa się wizyty cesarza Wilhelma, skoro tylko M 
to zezwoli stan jego zdrowia.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE ! POTOCZNE.

Poznan, 26 kwietnia.
— * Trzymarkówki. Ma dokoaezsni# budowy M 

polskiego otrzymaliśmy od pani Maryi Dydyaskiej colo 
kowa marek trzy.

— * Na inwalidów z r. 1831 w Londynie Prie°7"’ .
oyoh otrzymaliśmy od ks. Ponióski«go, proboszoz» c w» 
ea, marek sześćdziesiąt ,

— * Dla rodziny nanezyeiela Tumidajskiego, wcH 
do wojska, otrzymaliśmy od pp. dr. Szos t a ko w skieti“ 
rek trzy; od Zboralzkiego i dr. Szenioa z

ól marki; Tomickiego cB
' Sosnowsk”» oirkfi

marek dwie; Ludomiry p 
na i Czapskiego z Knchar po trzy aarki;

Di
o!,i

1

Strzydzewa półtory marki; W łonowieza jedną je 
_. Grabskiego z Kruszy trzy marki; Edwarda 
go i E. D. po pięćdziesiąt fen., Katarzyny Mada) ¡,j, 
Józefa Marcinkowskiego dziesięć fen., Bartlom L 

sce«i doti
Brdak dwadzieścia sześć fen., Stanisława Js,nk°w’
pięćdziesiąt fen., Jana Spyohaly dwadzieścia 
Władysława Kosińskiego trzy marki; razem złoto 
marek 198 fen. 18. . „

— ♦ Ksks. profesorowie lic. Likowski i dr. 
stawali w dniu dzisiejssym na ponownym terminie w r 
delegata apostolskiego, ale i tą rażą odmówili wszoIkie
w tej mierze. Skutkiem tego oświad«zono im, że “‘.M ¡i; 
zieni zaraz w pierwszych dniach maja, skoro tylko op 
uieoo oele więzienne. . j[eh'

—.* Kupcy tutejsi Max Mehlieh, Guttm» <Ci«• 
li«h i Órenstein podali się w sobotę do konkursu; p 
go zawiesili podobno wypłaty kapcy Natan Jareo 
znaniu i Radt z Żerkowie. W bankruotwach tyen j,łti 
bank podobno 60,000 tal. a poznański prowincyon. / 
akcyjny 120,000 tal. .. ,n2nańst>*i'

— * Pociąg osobowy kolei marcliijsko-po* ■
przybywający tu z Berlina o godzinie 12 rninat v
w piątek o 3 godzinie 27 minut. Powodem ,u po»*?'
pęknięcie obręczy u lokomotywy, która w skutek to p# 
dzy Opalenicą a staeyą Eibhenhorst z szyn wy’^w/. 
zabrania podróżnych wysiano ztąd inną lokomoo ¿'y t»l 
zresztą nieszczęście przy tem się nie wydarzyło. A* S 
pociąg spóźuił się o godzinę. iułvńsk^

— * Nieruchomość PP. Urszulanek «ysA
zamierza podobna nabyć fiskus; z powodu Je • - ufflowy-.oj 
sumy, jaką za nią żądano, zerwano rozpoczęte juz , a3 ki*“- 
Urszulanki żądają bowiem za nią 169,000 tal-, P . —hr)».

I
,? ^1:

lii
1 .”li
i ¡I:

mą loa.uuo tal, p',i -'i 
same zapłaciły za nią tylko 92,000 tal. Jeżeliby r).g tutej9*f 
ruchomość tę, przeniósłby zapewne do. niej isde , ¡„tni®) 
zakładów naukowych, gdyż budynki wielkie
łyby bardzo stósowne dla takiego zakładu.

— * W, pomieszkaniu ks. prof. dr. m
odbył w sobotę w południe na rekwizycyą tu ¡Ljuów P( 
kuratora p. Biittner w towarzystwie kilku urzę _ ,

ogiódp'?“”7

nnyck rewizyą celem wykrycia delegata aP00.1 rna. «0« 
dyecezyi gni<»źaieóskićj. Rewizja była bezaku

— »Członków tutejszej kapituły metropo«wjeI)I» i.
dobno dla tego tylko nie uwięziono zaraz p? nj8 ib* j(, 
znań w sprawie delegata apostolskiego, P0“18'. jrinjni8 
gdzie zamknąć w Poznania, tak że po drugi® “ ,,
miej«cowego więzienia wywiezieni zostaną.. rodftkt01 W

— • P Józef Źórawski, odpowiedzialny yll <n P ■ ji 
stępstwie Kuryera Poznańskiego, stawał ga s p° 1 
przed sędzią śledczym tutejszego sądu P°,włi"T„;09z<»l)O„ js’ 
artykułu wstępnego p. t. Kul tur kam pi, B j „ te1® 
numerze 14 dnia 19 stycznia tegoż pisma, a
przeszło trzy miesiące. , _ _ jeksu»®^

— i Ks. proboszcz Ronke z Kalawy gs- 
szyńskim umarł w tych dniaob na wodną puc



3
ffik»rynszem Ptzy tutejszym kościele pofraneisz-

' . irydzynie zaprowadzoną zostanie w skutek 
<w reprazentacyi miejskiej i dniem t lipoa r. b. 

i_ Doohód z opiaty tój ma być użyty na

A wyroku najwyższe 
„«»zań na ezv kazanie

o trybunału z dnia 
. ¿„»¿ać należy kazanie za urzędową czynność 

tegoż wyroku ulega karze prawnie ustano- 
ł jeżeli po za powisrzonem mu stanowiskiem 

tviko jednę funkoyą duchowną, do której nie

l*5v u Juliusz Ligoń z Królewskiej Huty w Ku- 
Jł“ sńskim donosi, odbył w środę dnia 14 b. m.

policyjny Wiesner w towarzystwie sługi po- 
i^jgppe rewizją w jego pomieszkaniu. P. Wiesner
1 ^nooieszkania wtenczas właśnie, «kiedy p. Ligonia 

P owróeila z Huty, dokąd mężowi śniadanie nosiła, 
t; .,P u niej sąsiadka z małem dzieckiem na ręku.

rt»ś sądowego upoważnienia, którego nie mia), zapy- 
i’!,^rzód, ktoby w tern pomieszkaniu mieszkał? Na 

jaliksz Ligoń, pytał dalój, gdzie pracuje i pod
KUekWrem. 2ija* D*a znając nazwiska inspektora, 
iäiP“ ójowną odpowiedź, a kiedy i sąsiadka obecna 
i1* „nież nie zna nazwiska inspektora, pod którym 
rf „u kazał jój p. Wiesner natychmiast opuścić mie- 

riłbrawszy'następnie groźną minę zapytał się, po 
i‘.P Jjeździł do Poznania? Żona odparła na to, że nie 
h^,ner udał się potów do komory twierdząo, że tam
'•która z*°zął wynosić na stół "do izby. Żona tym- 

»ują° ’■? Siuna bezpieczną pomiędzy obcymi męż- 
.jjiita się z kuchni, ażeby przywołać córkę, która

¿’ł domu. P. komisarz spostrzegł to i kazał poli- 
1 ¡nibc P- Sehäppemu gonić ją i przyprowadzić. Na- 
ś1’ jchiippe poskoczył za nią, schwytał ją na uliey 

ud sieni rękami za szyję i woiał: „Du verfluchtes 
s „ i prowadził ją za szyję napowiót i wepohnął do 

I mtad do kuchni. Poczóm p. komisarz Wiesner naka-
1 ffltuąć drzwi. Żona z płaczem pytała, dla czego ją
1-«tareh*, gdy mu przecież nic nio winna? P. kotni- 
f1' ci,|siein, ostrym głosem zawołał, że skoro nie za- 

i (I®, prawo zabić ją. Poczem żona choiała uporząd- 
■ Ł P- komisarz uchwycił ją znów za szyję i wepchnął 

tii) kuchni, że aż o ścianę głową uderzyła, dodając,
* £0 piet£yk Późniój atoli sam wszystko z łóżek wy- 

’ „je bat się opierzeni*. Wtóm uwiadomiona córka nad- 
' i, zamkniętych drzwi i zaczęła usilnie się dobywać i la-
• ( Wtedy dopióro drzwi odemkniono. P. komisarz 
, * ¿„a postawę i mówił po niemiecku: Moje dziseko,

Lipje ni« zrobię, tylko mi powiedz, gdzie książki?
' ! i ¡lękniona wskazała na nie. Poczóm pakowano, ale 
! Puk kartofle do miechów od żyda pożyczonych, przy- 

. komisarz wymyślał i klął, eo mu ślina do ust przyniosła 
l jgt eine ganze verfluchte polnische Räuberbande, 

L Spitzbuben“ itd., na żonę zaś „Verfluchte alte Hskse“
«¡eueze wyrazy, plując i wołająo, że się wstydzić po- 

1 h mąt będzie wypędzony z roboty, a potóm muszą iść 
1 iftni kawałka chieba nie będą mieli do jadła itd. Zabrano
• iwszystkie książai, nawet modlitewne i szkólne, przez

Leonia miał uszozerbek w nauce. Zabrano także hono- 
siiti (ordery) i świadectwo, — które za poozciwą siu-

' Arćlft otrzymał, a których nie wolno nikomu zabierać
• ¡jituwać. Zabrano nawet listowe marki, przekazy poozto- 
i ¿ri pióro, słowem zabrano wszystko.

jodsjemy tu, że książki wszystkie zwrócono p. Ligoniowi 
iśi, t. )• 19 h. m. i że go nawet przed sąd nie zapozwa- 
sino to wypowiedziano mu robotę.
.‘Gazecie Toruńskiej donoszą w dalszym ciągu o wy- 

I ¿»Płużnicy co następuje:
• Jiiiil w uroczystość św. Wojciecha z rana parafianie 
j ij twoim zwyczajem poczęli się gromadzić na cmentarzu
i modlitwę, aż tu około godziny 10 przybywa pan 

’ -ßiGostomski z Wąbrzeźna w asystencji policjanta, ale
( shil nic prócz modlącego się ludu na cmentarzu. O go*
‘ ¡11 przybyło 30 żołnierzy na dwóch wozach, którzy byli 

biz Chełmna pod dowództwem oficera. Broń zestawio­
ny pozostawili przed karczmą. Pan landrat chełmiński 
około godziny 1 Bzśj ekstrapocztą w asystencyi jedne- 

a i pisarza powiatowego. Właśni® w tym czasie lud 
sws nabożeństwo; jedni się rozeszli do domów, inni 
.wości poszli przed karczmę, by się przyjrzeć żjłnie- 

.ndrat zaś zaraz z góry powiada, żo przystęp do kar- 
iłkazany. Jednakowoż lud się nie rozszedi, tylko 

na szosie bez wszelkiego hałasu. O godzinie 3 jedna 
posila znów modlić się na cmentarz, inni zaś pozo- 

m szosie. W tóm wyszedł landrat i burmistrz; 
wijw&M, by się rozszedi, ale wszelkie przedstawienia 

e skutkowały; później nakazał landrat policjantowi, aby 
azcM zsireiwał do rozejścia się; ale i to zawezwanie nie 
sio skutku. Wtedy wystąpiło Kilku mężczyzn do landrata, 
dozaiąc mu co następuje: Panie iandracie, my poczekamy 
i( ekociaż rok i dłużej na ks. Liszewskiego lub takiego 
u, którego nam ksiądz biskup potwierdzi, ale takiego jak 
ttlębiewski jest, nie przyjiniemy wcale. Prosili także land- 
»by się za niemi przyczynił, iżby Gołębiewskiego nie

wprowadzano na probostwo, oświadezająo, iż oni ciężko zapra­
cowany grosz swój płacie musieli na wybudowani» plebanii. 
Gdy lud jeszcze się nie rozehodzil kazat oficer żołnierzom broń 
nabić ostremi nabojami, mówiąc do nich po niemiecku: Jeśliby 
za trzecią rażą nie usłuchano i nio porozohodzono się, to damy 
ognia. Zakomenderowano raz i zatrąbiono, lad się nie rozcho - 
dzi; drugi raz tak samo. Wtedy mówi jeden do drugiego: 
Pójdźmy na cmentarz, a tam nic nam zrobić nie mogą. Tak też 
uczyaiono, poszli; pozostało tylko 7 mężczyzn, niektórzy mająo 
na piersi zawieszony medal z r. 1866, 1870 71. Ci tedy oświad­
czyli naczelnikowi wojska: Pomimo, że się biliśmy za monarchią 
pruską czy tam niemiecką, tu, gdzie widzimy, iż wbra nasza 
jest zagrożosa, chętnie życie nasze dajemy, chociaż bez oporu; 
strzelajcie, jeżeli chcecie, ot» macie piersi nasze; ustąpić, nie 
ustąpimy. Za złodziejstwo i rabunek w nas strzelać nie będą, 
tylko za wiarę. W skutek czego na preśbę landrata strzelania 
zaniechano, i lud ai do odjazdu wysokich gośei módl 1 się przy 
kościele.

— * Co głowa to pogiąd. Byiy minister heski hrabia 
Enzenbsrg jest amatorem autografów, i? albumie jego między 
innemi napisał Guizot: „Nauczyłem się w życiu dwóch rozsą­
dnych rzeczy: wiele przebaczać i nigdy nie zapominać,“ Thiers 
dopisał do tego uwagę: „Trochę zapomnienia nie szkodzi szcze­
rości przebaczenia.“ Ks. Bismarck zaś pod tern wszystkióm na­
pisał: „Co do mnie, nauczyłem się w życiu wieie zapominać 
i kazać sebie wiele przebaczać.“

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 27 kwietnia Teo­
fila bisk.; w kalendarzu słowiańskim Bogufala.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 40, zachód o godzinie 
7 minut 17.

Dnia 27 kwietnia 1468 urodzaaie królewicza Fryderyka Ja­
giellończyka. — 1577 sejm pruski ustanawia podatki. — 1733 
sejm konwokacyjny w Warszawie. — 1831 Dwernicki wchodzi 
do Galicji.

MUoalaw, 24 Na wezwanie moje zaniesione do reda- 
kcyi Kuryera Pozn., by wymieniła mi nazwisko korespon­
denta „Z nad granicy Kongresówki“ w numerze 88 swego pi­
sma, wdającego się w osobiste zaczepki, odebrałem następującą 
odpowiedź :

„Kedakcya Kuryera Poznańskiego.
Poznań, dnia 23 kwietnia 1875.

Szauowny Pauie!
Na list Jego uprzejmy z dnia wczorajszego pospie­

szamy tę Mu dać odpowiedź, że jeżeli chossz dać swym 
współobywatelom piękny przykład Polaka, ścigającego w 
dzisiejszych ozr.saoh po sądach pruskich redakcją pisma 
polskiego i katoliokiego, w takim razie pozostawić) to 
Panu inusimy oalkióm do woli.

Z szaounkiem 
J. 2 ó r a w s k i."

j Odpowiedź powyższa zawiera więc przyznanie się do winy 
oraz apelaoyą do mojego patryotyzmu. Leoz ozyiiż wolno pismu 
polskiemu i katolickiemu obrażać ludzi w imię patryotyzmu? To 
pytanie nasunie się każdemu, jeżeli zestawi inkryminowany ar­
tykuł Kuryerowy z udzieloną mi powyżój odpowiedzią.

Odstępuję więo od mego zamiaru ścigania winowajcy, ale 
zarazem daję redakoyi Kuryera Pozn. tę dobrą radę aby nie 
tylko dla przyzwoitości, ale nawet w interesie swego pisma nie 
przepuszozala na przyszłość podobnych korespondencji, jakiemi 
były dwie ostatnie korespondenta „Ż nad granioy Kongresówki“ 
a które obok osobistych zaezepek narażają jeszcze na szwank 
publiczne instytucye, jakiemi są nasze Spółki pożyczkowe z tak 
mozolną pracą utrzymawane. Postaranie się z&tsmo korespon­
dentów dojrzałych i poważnych powinnoby być dla redakcyi 
Kuryera Pozn. rzeczą najpilniejszą.

M. Grochowski.

S Pobiedzisk, 25 kwietnia. Każdy dzień przynosi 
nam nowe smutki, nowe bóle. Znów świeży przybył nam grób, 
w który złożyliśmy dzisiaj ziemskie szczątki ś. p. Pauliny 
z Bialoblookioń Radońskićj z Krześhc. Znane były powszeohnie 
przymioty i cnoty zgasić), któremi umiała ująć sobie serca tych, 
co się do niej zbliżyli, a którym wymowny hołd oddało licznie 
zebrane obywatelstwo obojga pici z wszech stron Księstwa, 
oraj szczery i serdeczny żal miejscowej ludności, której przez 
lat*kilsadziesiąt prawdziwą była dobrodziejką. Nie tylko ro­
dzina, lecz przyjaciele, zuajomi i cala okolica głęboko czuje 
stratę, jaką poniosła przez zgon tśj znanej matrouy — piękny 
i szlachetny jej charakter pozostanie na zawsze w naszó| pa­
mięci. Dość było spojrzeć na smętne oblicze obecnych ściśnię­
tym wieńcem otaczających trumną, aby wyczytać głęboką bo­
leść. Ś. p. Paulina R .dońska całą duszą kochała ojczyznę, bo­
lała nad jój nieszczęściem, a w wszelkich jej wypadkach żywy 
udział brała, była przywiązaną córą katolickiego kościoła, calem 
sercem czuia jego niedolę; to też aby uczcić cnoty i zasługi 
zgasrój, zebrało się z własnego popędu liczne grono duchowień­
stwa, a obywatele ulegając wezbranemu uczuciu w dowód na­
leżnego hołdu ponieśli na barkach do grobu zwłoki Polki oby­
watelki. Spokój czystej jej duszy — cześć jej pamięci!..

toliekim podczas rezurckcyi, każdego na trzy dni do kozy. — 
Nadmienić wypada, że kościół katolicki leży prawie za miastem, 
gdzie niewinne pukanie chłopaków uikomu zaszkodzić nie mo­
gło — i niebezpieczeństwem pożaru nio groziło.

W królewskie urodziny po wszystkich ulicach i rynku 
miasta strzelali uliczniki do północy i dalój — ais wtedy gorli­
wość polieyi nakieiskiój ani jednego uliczuika do kozy nie za­
pędziła, chceiaż strzelanie w nocy po ulicach miasta porządnym 
ludziom spać przeszkadzało i mogło raeozywiścia zagrezić nie­
bezpiecznym pożarem.

Święty Wojeieeh poszedł u nas w ślady św. Marcina, bo 
śnieg spadł tutaj taki, że pokrył zupełnie i grubo ziemię.

NfakYó, 23 kwietnia. Gorliwość polieyi nakieiskiój zapę­
dziła 32, wyraźnie trzydziestu dwóch chłopców za strzelanie ka­
piszonami — lub tćż prochem na cmentarzu przy kościele ka-

Dnia 24 b. _ 
W śś. sakramentami

t Dnia 25

m. godzinie 1 w 
w Sobocie

południe zasnął w Bogu opa- 
(2376)

Teofil Urbanowski.
Jksportacya do miejscowego kościoła odbędzie się we wtorek 
’27 b. m. o godzinie 5tćj po południu, 
nabożeństwo żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego 
następnego o godzinie lOtój z rana. #

Żona i dzieci.

10' 
,yiJ

A-ntoni Bojanowski
były adjutant

generala Różyckiego,
^n5 w Zwierzyńcu w Lubelskiem, zakończył życie doczesne 
grneuii w Francyi. ' (2367)

szczególów rodzina może się dowiedzieć od p. E. AWney, 
¡i- a Verneuil (Eure), — który uprasza wszelkie pisma polskie 

jeżenie powyższćj wiadomości.

i

Garderoba

PRZYBYLI 00 POZBAWIA
flnia 26 kwietnia.

BAZAR. Krzyżanowski z Konarzewa, pani. Chłapowska z Kar­
czewa, Szołdrski z O,deka, Chuntski z Żabikowa, Hofman z 
Kamieńca, Serwa z Prochów, Mańkowski z Podola.

LUZ1NSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Chrzanowski 
z Prus Zachodnich, Szóldrski z Popowa, Braunek z żoną z 
Zielnik, pani Ponińska z Komornik, Taczanowski z Slawo- 
szewa, Laskor z Wrocławia, Grochowski z Królestwa Pol­
skiego, Jaraczewski z Kijewie, Tuchołka z Rudunku, Dziem­
bowski z Roszkowa, Urbanowski z Turostowa, Znaniecki z 
żoną z Ląkocina, Lewaudowski z żouą z Łubowa, hrabina 
Kwilecka z Królestwa Polskiego.

HOTEL DE PARTS. Rychlowski z Szczytnik, Sokoinioki z Ko­
łaczkowa, Burzyński z Smugowa, Konarski i Dąmbski z 
Królestwa Polskiego, Jordan z Wschowy, Eriese z Owinsk, 
Cohn z Szczecina, Feiiner z Lipska, Gordon z Akwizgranu, 
Rosiński z Warszawy, Górna z Krakowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, lir. Kwilecki z Kobelnik, 
Kirsehner z Raciborza, Ranikowski z Królestwa Polskiego, 
Rapp z Szczecina, Wahlenfeld z Altony.

t'.ÎÂtSS8.',î55.v,.!5<

HÄNOEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Przy dzisiejszóm dalszóm ciągnieniu IV klasy 151 króle- 

wsko-pruskićj loteryi klasowój psdiy następująoe wygrano :
2 wygrane po 15,000 na nr. 19,36» i 68,787.
4 wygrane po 6000 na nr. 30,184, 60,700, 65,968 

i 71,401.
38 wygranyeh po 3800 -Hp na nr. 690, 8050, 4301, 8900, 

10,008, 10,798, 12,382, 13,210, 17,331, 19,520, 20,513, 20,547, 
------ 30,967,44,817, 48,252,

60,543, 61,481, 63,598,
74,582, 81,105, 87,li4,

28,450,
58,407,
74,152,

52,309, 
6 4,976, 
87,»69,

63,617,
67,704,
90,752,

22,613, 27,819,
54,966, 55, «7,
71,142, 71,555,
90,898 i 92,561.

78 wygranyoh po 1500 na nr. 894, 4081, 6148, 6746, 
9577, 12,621, 13,673, 14,387, 14,482, 14,966, 16,299, 16,676, 18,687, 
20,212, 22,474, 23,288, 26,726, 27,310, 27,798, 38,106, 28,315,
28,476, 29,445, 29,915, 30,510, 30,920, 31,785, 32,894, 33,128,
30,442, 33,517, 34,012, 37,433, 38,614, 39,688, 39,652, 40,322,
43,226, 44,6s6, 45,516, 46,849, 47,068, 48,506, 49,885, 49,890, 60,054, 
50,387, 61,079, 51,704, 64,760, 07,67«, 69,103, 59,299, 69,877,
62,016, 03,542, 67,757, 69,u90, 09,441, 69,900, 71,298, 71,950, 
74,178, 75,138, 79,820, 79,679, 80,999, 83,664, 83,680, 85,195, 
91,028, 91,163, 91,368, 91,574, 92,084, 92,407, 92,651 i 93,359.

60 wygranych po 000 JL$ na nr. 373, 1669, 2013, 2073, 
3859, 4059, 4183, 6389, 8117,9931, 12,028, 12,414, 18,635, 12,962, 
13,683, 14,497, 15,341, 15,898, 17,138, 21,383, 21,848, 25,»71,

Jęczmień: 148-156 m.
Owies: 160-165 m.
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi efektywnój.
Okowita: 54.05 m. per 100 litrów & 100 %.

(Sieldta herllngka, 24 kwietnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 162-200 marek wedle 

gatunku śąd.; żółta marohijska 184J- jH) ; na kwiecień-maj i maj- 
czerwiec 184J-185, czerwiec-lipiec 185- 186J-, lipiec-sierp. 18S|-188 
marek pi.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 140-163 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 144-152 marek z kolei i franco z 
dworca, poślednie rosyjskie — - — marek z kolei, krajowe 
¡52-161 marek fraacw z dworea p., na kwieć. —, kwieoień-maj 
147-148^, maj-czerwiec 146-147£, ozerw.-lipieo i lipiec-sierpień 
146-146,7 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 129-179 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w raiejsou 157-189 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 161-169, rosyjski 165-178, 
pomorski i meklemburgski 182-184, wschodnio i zanhodnio- 
pm8ki 167-180 marek z dworca płac., na wiosnę 178-178J, maj- 
czerw. 107-167^, ozorwieo-lipieo 166J, lipiec-sierpień 163 marek 
płaoono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 183-236 m., ca paszę 
167-172 marek plao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 uilo — marek.
Oiej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54.— marek 

bez beczki plao., na kwiecień —, kwiecień-maj i maj-ozerwieo 
54.8-5» marek pł.

Olej lniany per 100 kiio w miejseu 60 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 28 marek.
Okowita per 100 litrów w mieison bez beezki S8.5 mar. 

pł.; na kwiesień —, kwiecień-maj 58.9-6-8, maj-czorwiee 68.6- 
4, czerwiec-lipiec 58.7-5-6, lipiec-sierpień 59.8-6, eierp.-wrzesień 
60.2-90 marek pł.

* Bydło. Berlin, 23 kwietnia. Na sprzedaż wystawiono : 
222 sztuk bydła rogatego, 782 sztuk nierogaoiany, 1196 sztuk 
cieląt i 562 sitak skopów.

Z powodu zapewne wyższych cen, jakie za bydło ro­
gate na ponisdsiałkowym płaoono targu, był dowóz dzisiejszy 
uieeo za wielkim; towaru przeto przeduiego w małój tylko re­
prezentowanego ilości, nie wyprowadzono wcale z obór; z to­
waru średniego i pośledniego pozostały reszty a płacono zań
45— 48 i 36—88 per JO.) funtów wagi mięsa. I dowóz 
nierogaeizny przewyższał małe obaono potrzeby; przy po­
wolnym przeto targu pozostały reszty a płaeono wedle gatunku
46— 54 per 100 funtów wagi mięsa. — Za oieiętz płaoono
dobre średnie ceny. — Ceny skopów nie uległy zmianie, tak 
że za towar średni płaeono 22—24, za średni 16—20 per 
45 funtów.

Msirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 kwi. tnia.)

37,565, 41,047, 47,488, 51,434, 
56,214, 58,330, 60,708, 63,093, 
73,650, 74,075, 75,546, 77,033, 
82,334, 82,624, 86,539, 80,681,

26,824, 27,192, 29,94», 34,131,
53,469, 53,557, 34,693, 56,024,
64,148, 66,598, 68,870, 70,580,
78,134, 78,155, 78,711, 79,389,
87,542, 89,870, 90,364, 91,148, 92,630, 92,640. 

Berlin, dnia 24 kwiernia 1875.
Król, jeneralua dyrekoya loteryi.

»aBCaSECIW, 26 kwietnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stało 

na kwieeień-maj 190. 
na maj-czerwiec 190.

Zyto: stale 
na kwiecień-maj 148.50 
na maj-czerwiec 146.50

Olój rzep.: stale 
na kwieoień-maj 52. 
na jesień 55.75

BESIŁSNi, 26 kwietnia ¡876. 
Stan powietrza: pochmurny

Okowita: słabo 
w miejsou 55 70 
na kwiecień 59. 
na kwieoień-maj 59.10

Owies.
na kwiecień-maj 172.— 
na maj-czerwico 166.

Olé j skalny: 
na jesień 12.

Wiadomości giełdowe.

JFwzłsSMa, 26 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zimno.

Żyto: trzyma się — Cena wypowiedz. Wypowiedz. — otr. 
kwiecień 150.—, kwiecień maj 149.—, maj-czerwiec 148.—, czer­
wiec -iipieo 147.50, lipiec-sierpień 147.— , sierpień-wrzesień 
147. — m.

Okowita: epok. — Ceaa wypow. — Wypowiedz. — 
litrów, kwieeień 56.20 pł., kwiecień-iuaj 56.20 żąd., maj 36.20, 
czerwiec 66.90, lipiec 57.60, sierpień 58.20 p., wrzesień 58.— ż., 
paźdz. —.

Okowita w miejscu (bez beczki) 5480 marek żąd.
(W) Poznań, 26 kwietnia. Ceny snąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.50 M>, rżiua nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kiio.

(siełda byiSfjoiska, 24 kwietnia.
Pszenica: 168-186 m.
Żyto nowe 137-147 m.

Pszen. stale 
na kwieeień-maj 
na czerwiee-lip.

Żytc: stale 
w miejsou . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na ezerw.-lipiec 
Olój rzep, trz, s. 
w miej 3 en . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd,
Oków. spok. 
w miejscu 
na kwi e leń 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień

kurs i kura
pOCZStk.1 kośca-.ty

185 50 186 80 
187 — 188 —

-1- t
— 1150 -
— 149 
—¡148

150 
149 
148 
147

56 59 
55 —¡55
-------55
59 —59 50

—¡56 60
— 58 Li
60.5» 10 
6059 10
— 59 60

Owies: stale 
na kwieeień-maj 
Olej skalny: 
w miejscu 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'ja ®io Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Ąustr renta sreb. 
Usp. stało-spofe.

kurę
poczijtk.

sur»
kôioowj

169 -

19 - 
107 50

168 —

550 60 
251

70 90 
98 70 

431 50 
43 30

107 50 
90'70 
94 40 
96 60 

550 50
50 253 — 

117 20 
71 19 
98 70 

431 50 
43 50 
34 90 

ł70 20 
282 20 

68 90

sissssg

kwietnia o godz. @godz.
7 wieczorem zasnęła w Bogu 
po ciężkich cierpieniach opa­
trzona śś. sakramentami ś. p.

(Anna z Wesołowskie!
Węgiewska,

Pogrzeb odbędzie się dnia 
28 kwietnia o godzinie 4 po 
południu, o czńm donoszą w 
smutku pogrążeni (2571)

mąż ,i córka.

t

I Dn. 23 kwietn. w piątek umarł
polesia w TrąHipczyński^
s w Błędowie pod Środą o czem M 
| donosi żona zmarłego (2258) gg
1 Stanisława z Plucińskich, m

Dnia 20 kwietnia umarła w Oc/ążu 
pod Skalmierzycami śp. (2375)
Aniela Kowalska,

opatrzona ś. ś. Sakramentami, prze­
żywszy lat 85

Kiliński
w Gnieźnie 

Far na ulica Wr. 9.
^'vój bogaty skład materyi wiosennych w wyrobach
Mowych i zagranicznych.

Wady mineralne 
nalewu tegur©- 
c z u eg* o |»©fieca jak 
u©j taniej (2366)

I. Sobecki,
Rynek Nr. 8.

Obwieszczenie.
Z dniem dzisiejszym odkomenderowani do 

zdejmowania terenu fortecznego sierżant Klu- 
tentreter i podoficer Kohlmann robotę 
tę rozpocząć mają. (2572)

Podając to do wiadomości publicznej nad­
mieniam, iż powyżej wymienionym, w legity- 
macyą zaopatrzonym wojskowym i tychże ro­
botnikom pomocniczym potrzebne chodzenie 
po gruntach dozwolone być powinno, i równo­
cześnie upraszam władze miejscowe i właści­
cieli gruntów, aby ich udzieleniem objaśnień 
ile możności wspierać zechcieli.

Poznań, dnia 23 kwietnia 1875.

Prezes polieyiStaucly.

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru spółek zostało przy 

podanć.u pod Nr. 182 tutejszem towarzystwie 
na akcye pod firmą (2372)
Teatr polski w ogro- 

j dzie Potockiego w Po- 
znaniu.

skutek rozporządzenia z dnia 17 kwietnia 
rb. w kolumnie 4 dzisiaj zapisanem:

Dotychczasowy członek zarządu księgarz
Stanisław Tułodziecki w Poznaniu 
umarł a w miejsce jego obranym został 
na mocy notaryalnego aktu z dnia 14 
kwietnia 1875 przez radę nadzorczą ku­
piec i Dr. filozotii Józef Kusztelan 
z Poznania członkiem zarządu.

Poznań, dnia 19 kwietnia 1875.

Król, sąd powiatowy.

i Hotel zum Kurhaus w Salzbrunnie
M j
M Przy rozpoczynającym się z dniem 1 maja sezonie pozwala sobie 
M podpisany polecić usilnie Szanownćj Publiczności podróżującćj swój w 
w przyjemnćm położeniu tuż przy promenadzie położony hotel z urzą- 

dzonemi z komfortem pokojami, wielką salą jadalnią, eleganckiemi
m pokojami towarzyskiemi, pokojem bilardowym i pięknym tarasem. 

Zapytania co do pokoi i dalsze wiadomości przyjmuje
X Herrmann Burkert
M 2359) dzierżawca kurhauzu.

ee aa
• Jod i brom zawierające kąpiele Zołowe 8
• Goczałkowice, •

przystanek kolei po prawym brzegu Odry (Rechte 2
Oder-Ufer-Bahn) otwarte zostaną (1IIiii ISlIliftji). S

Wsiystkie gatunki wód mineralnych i serwatki są w zapasie. Kąpiele pa-
rowe, kąpiele w wannach, natryskiwania urządzają się. Zamówienia na pomiesz- 
kania i inne zapytania uprasza się przesyłać do (2860)

Zarządu kąpieli. (Bade-Verwaltung).

Ang. patent. srodefeÄi
sio prania wełny

z prawdziwego książek
(1841)

niemieckich, (klassyków)

Polecamy w rzetelnym gatunku
białe i czerwone wina 

Rordeaux
Małe i czerwone wina 

kiirgiuidzkie
wina mozelskie i reń­

skie
praw dziwy szampan 

i Hocftikeims. Mousseux 
i najpiękniejsze w i n a
j deserowe (2330)
rum, arak, koniak

¡. en gros et en détail jak najtaniéj.

lewanlynsk. korzenia mydlanego ’"«mil. odl^.i. as »Z 
do prania owiec na zimno poleca jaktnia przJ Wodn^J ul. ur.
ro!< roczme po ceme M 36 (12 ta )a5 na terz(f Qd lz f jud
za centnar, i po cenie M. 19.50 (6ł/g------ —5---------------- ---------- —— -
tal.) za 1/2 cent. Przepis użycia bez­
płatnie i franco. Centnar wystarcza na * 
wypranie około 800 owiec. (2364)

J. WolfSOhn, Berlin, g WFllwę g
____ Ziegelstrasse Nr. 11 i 12. q do machin parowych i

U do młockarni, smaro- q
rzemienne i parciane, ’ P widł° do wozów w d°- '

Smarownilii I Uaiichety, O borowych gatunkach po- 
Skóry na uprząż ete.połecająy jeca w skutek korzy-

Rrłowsł&i Ci>. y J
Składjskór (1416)

ÖötxJÖÖOöÖÖöS©

Pasy «So maszyn

stnego zakupu po 
nach zniżonych (2374)

ce-
w PoZBianiw. Jeeuieka ul. 1.,

Rraria IndM-ęrłi R- Ircikowski, o
Ul (tvl(t ft&illlvl Mvll llobisv sa do nabveia w an-'r% w Bazarze.

handel hurtowy wina.
łołllly są do nabycia w an« 

[tykwami £. Callicra.
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reprezentantów miasta Poznania
w dnin 28 kwietnia 1875 r.

po południu o godzinie 4-tój

Przedmioty obrad:
Wprowadzenie i zobowiązanie obranego 
radzcy miasta Dr. Hirschberg.

2. Wyrównanie rachunku kasy depozytalnei 
za rok 1870.

3. Wyrównanie rachunku kasy dla umorzenia 
długów miejskich za rok 1870.

4. Wniosek stowarzyszenia obywateli Poznań 
skich dotyczący zniesienia kosztów przy 
udzielaniu konsensów budowy.

5. Ustanowienie kaucyi urzędowych dla u- 
rzędaików miejskich.

6. Dotyczy opłaty cła od rzezi dla zakładów
kuchni wojakowych. ■

7. Wydzierżawienie gruntu św. Roch Nr. 26 
tak zwanego Wilhelmswohl i na Ratajach 
nad Wartą położonego pastwiska.

8. Przyjęci# na ulicy Bismarkowakiej usta­
wionych lamp.

9. Dotyczy zaprzęgów i robotników pomo­
cniczych do czyszczenia ulic.

10. Wniosek o wybór trzech członków dla po­
rozumienia się z inżynierem Aird w kon- 
ferencyach dotyczących kanalizacyi miasta 
Poznania. (2373)

11. Wynagrodzenie gminy Berdy chowa 
Piętrowa za rżeć komunalną.

12. Wybór członka do deputacji budowy 
miejskiej.

13. Sprawozdanie poboru z nowo urządzonego 
opodatkowania od 1 stycznia rb.

14. Dodatkowe zezwolenie na koszta zakupie­
nia szafy ogniotrwałej do pieniędzy dla 
miejskiej kasy oszczędności.

15. Dotyczy dostarczenia dodatków do cię­
żarów prowincyonalnych z strony komu 
nalnej.

16. Wniosek magistratu o odłożenie peryodu e- 
tatowego gazowni i wodociągów.

17- Zezwolenie na koszta zakupienia u- 
tensiliów szkolnych.

18. Dotyczy przyjęcia lekarzy miejskich do 
wszczepienia Ospy.

podp. Pilet.
Wolsztyn, dnia 10 kwietnia 1875.

Król, sąd powiatowy.
III 2867.

znak aktów 30/75.
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość Jabłona Nr. 103 do Hen­

ry lła Biedermanna należąca z objętością 
SO, 89 7O hektarów, wzięta do podatku 
gruntowego od 136/71 marek czystego przy­
chodu, a do podatku bud nkowego od 105 
Marek wartości użytku, ma być sprzedaną 
drogą subhastacyi koniecznej (2362)

dnia 6 lipca 1875 r.
o 10-tćj rano

w lokalu podpisanego sądu powiatowego a 
wyrok przybicia ma być publikowany w 
miejscu

dnia 6 lipca 1875 r,
o 12-tćj w południe.

Sędzia subhastacyjny.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy

Poznaniu.w

Poznań, dnia 24 kwietnia 1875
w południe o godzinie 12-tćj

Do majątku kupca Masa Mehlieh pod 
firmą Max Mehlieh w Poznaniu otworzono 

. konkurs kupiecki a dzień wstrzymania zapła 
ty ustanowiono na dzień

3© kwietnia 1895.
Tymczasowym administratorem masy usta­

nowionym został agent Samuel HssenJsch 
w Poznaniu.

Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy 
aby w terminie

na dzień 15 maja 1875
przed południem o godzinie lltćj 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo 
wej pod Nr. XI. wyznaczonym, oświadczenia 
i propozycye swoje względem utrzymania te­
go administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tymcza­
sowego zarządu oddali. (2373)

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu mają 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do dnia 10 maja 
br. włącznie Sądowi lub administratorowi masy 
ponieśli i wszystko z zastrzeżeniem jakowych 
swych praw do tegoż czasu do masy konkurso­
wej oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego mają 
o rzeczach zastawionych w ich posiadaniu 
się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że o takowe już się skarga toczy lub nie, z 
prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 20 
maja r. b. włącznie u nas piśmiennie lub do 
protokołu zameldowali i następnie do rozpo­
znawania wszystkich w czasie wspomnionym 
zameldowanych należytości również stosowni« 
do okoliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

dpia 5 czerwca 1875 r.
przed południem o godzinie 11 

przed komisarzem konkursu w izbie sadowej 
Nr. XI stanęli.
. Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 

powinien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.
Każdy wierzycie], który nie w naszym okrę­

gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub zamiejscowego do prak­
tyki u nas upoważnionego ustanowić i do 
akt donieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy jako obr#ńców prawa: rzeczników 
Dockhorn i radzców sprawiedliwości Le 
Vi seur i Pilet w miejscu.

W Arimiiistraayi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można za 15 sgr.

„Cis iiölnische FälscteMs“
und di«

rassischen Staatsräthe
und doren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung 

heraus«;, vo» der
Gesammtheit der in der Schweiz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

OBWIESZCZENIE.
Do majątku kupca Abrahama 

Bab w Poznania w skutek roz­
porządzenia z dnia 13 czerwca 
1874 r. otworzony konkurs kupiecki 
został przez podzielenie masy za ukoń­
czony uznany. (2371)

Poznań, dnia 20 kwietnia 1875.
Król. Sąd powiatowy.

Pobiedziska kasa pogrze­
bowa nauczycielska.

Posiedziciele zaginionych podobno 
świadectw przyjęcia nauczycieli Trzem- 
zalskiego w Ostrowie pod Strzelnem i 
Krajewicza w Niemieckićj Przysiecie 
teraz w Poznaniu, zechcą się zgłosić 
do 1 czerwca rb. do przewodniczącego . 
w Stowarz., nauczyciela szkoły średniej!
Graetera, W. Garbary Nr. 52 i wy­
kazać błiżćj swe prawa. Po upływie
tego czasu zostaną świadectwa te ogło- ■ ■ -• -n x ' i •szono za nieważne a duplikaty wydane. SS, P SiulOHOWlG 1 PtCfclOHEl

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [169]

fabryka bielizny
A. z Pawłowskich
Kairfmaiiii.

P oznań, Sapieżyński plac 1.
□Bogarodzica,

Przyjmuję zamówienia i wykonywam wszelkiego rodzaju

roboty snycerskie
(2304)

i wszelkich

ozdób architektonicznych,
jako również podejmuję się restauracyi starych lub uszkodzonych przedmiotów 
tejże sztuki, polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Poznań, M. <»rentkow!«ki.
Stary Rynek Nr.64. rzeźbiarz.

jako to:

budowy ołtarzy, mobil, figur, ram

Międzynarodowy

handel kartofli do sadzenia
właściciela dóbr rycerskich A. BUSCH w Gr, Massowpod Zewitz i P.

dostawia franco Berlin, Stargardt w Pom. lub Gdańsk swoje kartofle, które sam w
w Pomeranii z importowanego nasienia hodował. [H p 11616]

J*lęć ecntnartfw kosztuje w M.: rychłe różowe 40, późne różowe 50, 
Peerless niepórownane 50 kwiat brzoskwiniowy 60, król rychłych 50, jabłko granato- F 
we 60, Flourball 75, Lftbbenawskie białe 40, Ashtop Fluke 75, Lapstone Kindney p 
50, Van der Veer 50, Calico 50, lieiligen-stadtskie 40, Bovinia 60, olbrzymie Mar- 
mont 45, olbrzymie piaskowe 30. (2849) S'

$| Ilustrowane cenniki 160 gatunków rozsyłają się bezpłatnie

Tow. kolei poznańsko - kluczborskiej.
Sprawozdanie

z stanu interesu w dniu 1 grudnia 1874 r.
Dochód

50% wpłaty na kapitał 
zakładowy 12,000,000

tąb sg- fn.

talarów z potrąceniem
istniejących]eszcze reszt 5980180 :—
Pełne wpłaty usku-
tecznione przez akcyo-
naryuszy 275550 — —
Zaliczka konsoreyum fi-
nansowego 1744270 — —
Na koszta interesu ta-
rezerwowane 30000 — —
Inne dochody i prowi-
zye pośrednie 15011 12 3

Suma 18045011| 12 3

Rozchód
Wydane koszta budo- 
wlowe włącznie prowi- 
zyi budowlowćj od wpła­
conych rat kapitału 
akcyjnego
Nąleżytość kredytowa 
na koszta interesu 
Koszta organizacyi i 
zarządu

Suma

Poznań, dnia 22 kwietnia 1875. 
(2355) Zarząd.

Portret
Dr. Władysi. Niegolewskiego

w formacie wizytowym, fotografia

jest do nabycia w kaięgarai

E. Callfiera,
po 2 i 5 sgr.

Zamówienia w więkaećj iloiti prtyj- 
mttje adnainhtratya Daienaika Peaaiu

Podziękowanie.
Podpisany nie może nie złożyć 

szczerego i serdecznego podziękowania 
mianowicie cechowi ślusarskie­
mu, zarządowi poznańskiego 
stowarzyszenia obywatel­
skiego jako tćż stowarzyszeniu 
ludowemu śpiewu za złożone 
nam tak liczne i tak niespodziewane 
życzenia w dniu 21 kwietnia jako dniu 
naszego srebrnego wesela jak 
nie mniej wszystkim tym , co nas w 
dniu rzeczonym uszczęśliwili darami 
pamiątkowemi; uprzejmość tę zacho­
wamy w wdzięcznój pamięci aż do o 
statnich dni naszego żywota. (2351)

A. Hoffmann, puszkarz 
wraz z żoną.

Owies
do siewu i na paszę u 
czerw., tymoteusz, rejgras, 
w najlepszym gatunku ™ -i

Edward Weinł^1
W. Gar bary 33

tal. sg- fn.

8013333 10 -I

7542 2 8
:

24135 29 7

1

¿8045011 
(2370)

12j 3:
P o z nań, 17 kwietnia 1875.

Staat® Wsail5K®rma
Towarzystwa kolei poznańsko - kluczborskiej.Honigmarm.'f Pr.

HOGG, Aptekarz, 2, Rue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

PILULES de H OGG
I

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt -pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po 
letrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy­

niono skuteczność Jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują sin W troiaki sposób j
1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 

wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
2’ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 

przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo " 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza niepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają sie je­
dynie we flakonach trójgraniastycb I znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece DraSMankiewicza. Ł, •. raoi
_______________________ _

Nagroda Montyon (2000 fr.) przez akademią Nauk przyrodzonych i przez 
Instytutfrancuski, Medal złoty Akademii Medycznej w Paryżu, przyznane

VINS DE QUINA TITRES

Okna do stajen i dachów
z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tóż konstrukeye żelazne do 
nowychbudowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 

irzyźem poleca

S, J. Auerbach,
Poznań.

Dr. CHABLE, ulica Vivienne 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy eSaro- 
aty, liiazaje, wy­
rzuty «yfłliMty- 
ezne, e z y ś o 1 

[28]
liszajom i wy-

DEPURATIF

POMADA Sprzeciw

KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła- 
oiclwm riwmkćirnym*
— ------ SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le­
czy ajaorye, u-

________ s-saiy nasienia i
»•¡» Śliwy białe.

Dołączony jest prospekt w polskim języ­
ku. W Poznaniu w apteoe Dra- 
Ylankiewicz».

PLUS DC
COPA HU

Wody mineralne naturalne.

Adstinistracya: w PARYŻU, 22 Boul-Mont- 
martre.

GRANDE-GR1LŁE. Choroby lymfa 
tyczne organów trawienia, zatory wątroby i 
śledziony, kamienia etc.

HOPITAL. Choroby organów trawie­
nia, ociężałości żołądka, upośledzone trawie 
nie, brak apetytu, boleści żołądka.

ĆELSSTIN3. Choroby krzyża, pę­
cherza, żwiru w moczu, podagry, cukrzy­
cy (diabetis\ wydzielania biełka w moczu.

ESAUTERIVE. Choroby krzyża i pę- 
cherza, żwiru w moczu, dna, cukrzycy, biał­
ka w moczu. (33)
Żądać należy, aby nazwisko źródła znajdo­
wało się na kapslach.

Dostać można w Poznaniu w a 
ptece Dra Mankiewicza.

50 60,000
Poszukuje się hipotek dóbr* 

Xięstwie Poznańskiem po ]j-{ 
stawnych. Uprasza się 0 łaska» 
słanie oiert wraz z odnośnemi pa-j

2285) Karól AltmaJ
Wrocław, Tauenzienstra,

Poszukuje sięlijj

dóbr rycerski
Dla zamożnych kupujących Po«nt, 

rycerskich każdej wielkości LA ’ 
zaliczce. Panowie sprzedający , 
łaskawie przesiać anszlsgi. J

Zygfryd Silberma
w Wrocławiu kupiec i aget

Majątek
w psw. kościańskim, 
3000 mórg magd. ulytl 
areału obejmujący, jest do wv<l 
wienia od 1 lipca rb. Do objpciu 
rzawy potrzeba 20 — 25ÓOO 
Bliższych wiadomości udzielić mo 
rzecznik Sznanan w Pozna

GfbbiaT25?
8 pokoje na I piętrze do wynajęcia, rj
2 pokoje i kuchnia jako też 

do wyn. na Chwaliszewie 91.
małe i

z meblami lub bez na I piętrz?,, 
Pólwiejskićj ul. do wyn. Bliż. wiadoi! 
w księgarni Reyznera. (23‘
Panna aiKFwdoi

Polka, z dobrćj familii, znająca j 
niemiecki, może zaraz jako 
w już urządzonym składzie bieli 
w wielkićm mieście na Szląsku, miei 
zająć. Potrzeba kapitału 700 - 
tal. Bliższych szczegółów możni 
dowiedzieć pod lit. B. B. postlag 
Bresłau.

Nauczyciellii
Polka, znająca język francuzli 
niemiecki jako też muzykę 
znie, może być od 1 lipca 1.1 
datrudnioną. Bliższej wiadomo 
udzieli się na zapytanie franko 
adr. W. J. Czerniejew 

postlagernd.Najświeższe nalewy
wód mineralnych
każdego gatunku poleca

apteka Brandenburga
pod Eskulapem

Miejsce rządzcy 
Stopi już zajęte,

Kasyerdominia
25 lat liczący, biegły w języku polskim,. 
miockim, w prowadzeniu książek, wk°ri‘ 
dencyi i w administracyi gospodarstwa 
skiego — poszukuje trwałego umieszc 
od 1 lipca rb. tu, w Królestwie lu" 
cyi. Łaskawe oferty sub S. K. S2 
rest. Stęszew®.

Profesora O881AAA HB5AR1, członka akademii medycznćj Paryzkićj.
Ze znanych dotąd są to najlepsze Wina z Chininą; rozbiór chemiczny 

porównawczy dokonany w Laboratoryum Akademii medycznej w Paryżu wy­
kazał, że wina te zawierają sześć rasy wiecej pierwiastków działających, jak 
wszelkie inne preparacye tego gatunku (Wina, Syropy albo Eliksiry) mające 
największe wzięcie i powodzenie. To właśnie jest powodem, że lekarze ró­
żnych krajów przyznają im pierwszeństwo. Przygotowane na winie Alicante 
i z dyastazą mają smak wyborny i nie sprawiają nigdy zatwardzenia.

podług rysunku W. Eljasza fotografia w 2 , , PR°STE ™ POZOWANE OSSIANA HENRI, toniczne, antygorą
■ ” ■ ......................... • ■ 8 czkowe przywracające siły nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i starców,

bezsilności, trudnemu powrotowi do zdrowia, zimnicom uporczywym itd.
WIKO Z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tćj preparacyi poka­

zały się cudowne przeciw błędnicy, mozolnemu odpływowi regulaności, w 
wieku krytycznego przejścia, niedokrwistości, wyczerpaniu i osłabieniu.

WINO z JODEM OSSIANA HENRI. Przeciw skrofułom, chorobom ko­
ści, niemocy lymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, 
słabościom dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje Tran z 
pożądanym zawsze skutkiem i w suchotach w stopniu niebezpiecznym sprawia 
nadspodziewanie pomyślne skutki. (19)

Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier & Cie na ulicy de Londres 
Nr. 15; w Poznaniu w aptece Dr. M a n k i e w i c z a.

Narodu Polskiego.
Pod tym napisem wyszła moim nakładem

wielkościach. Nad polską ziemią unosi się w 
obłokach Matka Boska Częstochowska, a na 
okół 14 śś. Patronów i Patronek naszej Oj­
czyzny. Z jednej strony bł. Bronisława’, ś. Ka­
zimierz, i. Jacek, bł. Jolaata, ś. Kinga (z bryłą 
soli u stóp), bł. Salomeja, i ś Wojcieeh. Z dru­
giej strony: ś Floryan, śś. Cyryl i Metodyusz, 
ś. Jan Kanty, S. Stanisław, ś. Stanisław Ko­
stka i ś. Jadwiga. Niżej unesi się aniół z 
chorągwią, na której biały orzeł, a nad orłem 
wstający z grobu Piotrowin, symbol odrodze­
nia naszego narodu. Coś pokrzepiającego, 
proroczego bije z tego obrazka, który wymo­
wni« zachęca do wierności dla Kościoła ś. i 
wytrwania w prześladowaniach. Podług tego 
wzoru będzie później wykonany druk olejny. 
C#Ba fotografii w formacie gabinetowym 10 
sgr., w wizytowym 3 sgr., w większych ilo­
ściach taniej sprzedającym z drugiej ręki rabat. 
Oryginał kolorowy Eljasza jost w mej księ­
garni bezpłatnie do obejrzenia. (2084)

J. Chociszewski
róg ulicy Butelakiej i Slósarskiej Nr. 6 w 

kamienicy Ula.

Kapitały na hipoteki
w każdej wysokości oddał mi znowu do dyspozycji dom mój wieshadeński na hipo­
teki dóbr rycerskich i rustykalny,.li tak «1, pstri jako też przy małej stracie aż do 
50 rftlłiej wyaokoiel czystego dochodu. (2S20;

W

Zygfryd Silbermann,
w Wrocławiu, Goldene Radegasśe 23. ,

Proszę doklądstłę inważssć na snoją- firtnę.

♦komo

i Urbanowski Eomocki & Co.
Lejarnia i fabryka maszyn i narzędzi rolniczych

w Poznaniu obok centralnego dworca poleca (156e
Grubery Coleiii&n»

Walce pierścieniowe, Siewniki uniwersalne,
Sikawki do prania owiec, Maszyny do kopania torfu,y

tudzież

Prasy do urabiania gliny i formowania cegieł
podług Sachsenberga.

(2352)

Pianina,
na których sam każdy grać nauczyć 
się może, po 1—Mr. za szt. poleca

Mannheim Wolffsehn,
Wiankowa ulica. (229ą) 

Sprzedającym;jz|drngiej ręki rabat.

PohTa ~

ćwikłę olbrzym,
1 kio. (4 litry) 1 Mr. 60 fen. 50 kio. 
60 Mr. Marchew białą z zielo- 
nemi główkami, olbrzymią kio. 1 Mr. 
20 fen. Marchew czerwoną 
1 kio. 2 Mr. (2369)

wszystkie w ogóle zwykłe nasiona 
kwiatów i jarzyn i flance polecam po 
dostępnych i stałych cepach. Cenniki 
przesyłam na łaskawe żądania franko

bezpłatnie.
Za opakowanie obliczam tylko wy­

kłady w gotówce.

Ą. Krause
ogrodnictwo handlowe i handel nasion 

Poznań, Rybaki Nr. 7.

Oomiiiiiiiii Słupia
pod Kępnem ma

300 naciór
młodych i wełnistych na sprzedaż. 
Odbiór po strzyży. (2357)

MieściskoDom. Zabiczyn p.
»łiiźącego

kawalera, świadectwa fr.; przedst. < 
pożądane. _________ s

Ekonom,'"".
wolny od wojskowości, posza r 
miejsca od 1 lipca. Łaskawe 
prosi przesyłać franco pod .
S. S. poste restante Ki»

_____ ___________ (2360) ______ -«
Dom. Zawory Poli 

poszukuje natychmiast t

gospodyni
umiejącśj dobrze gotować z p 
40 tal., a od 1 lipca

eKonoi**^
nieżonatego z pensyą 120 » 
Świadectwa w odpisie

Kncbar?,
żonaty e małą f*mih%ł P°^C°Dp(2

• ■ ri&!»Ktuce kucharskiej, 
ssukuje innej posady 
restante M. S, Rusocin

od 1 HPca

Urzędnik gosp
z małą familią, z dobremi św 
szukuje od św. Jana rn. P01?

Bliższych wiadomości i P°*tv. 1,iA. Wierzbicy
__________kupiec w

Rządzca g0SP02)ie.
wolny od wojskowości sa®°, ffli poiZ" 
rządzający większemi mająt pozn3'*
kujeodśw. Janarb 
skićm, Królestwie P0^'1 jjaźe Ą 
stósownśj posady. 
nistracya Dziennika l oz
K. Ł. Nr. 2260.

Drukiem i nakładem tokarni J. L Kraszewskiego <Dr. W. fcebiński) w Poznaniu. V
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